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Ze srebra — złoto.
Sprawa ogom n go znaozeni* dl* stosnn ■ 

ków monetarnych i po części ekonomicznych 
zajmuje teraz świat u ozony oh. Bardzo byó mo- 
ż?, ze jak dotąd doskonale podrabiano bankno­
ty, tak wkrótoe można będzie dawaó srebru 
wszystkie pozory slota ; mośnaby nawet powie­
dzieć, ie  wszystkie jego fi*y.zae właściwości, 
oprócz ciężaru gatunkowego, który zawsze po­
zostanie inny; mianowicie złoto, prawie dwa 
razy oiężsaa od srebra, nigdy wagą gatunkową 
nie będzie mu równe. Ale tą okoliczność nie 
powstrzyma fałszerzy, którzy potrafią otaozaó 
ołowiane blaszki plasterkami srebra, majęcego 
wszystkie inne, próoz ciężaru gatunkowego, 
właśoiwośń złota — i takie falsyfikaty będą 
puszozali w kurs, jako dukaty lub półimperya- 
ły. Takież fałszerstwo da się zastosować do 
wszelkioh zgoła wyrobów ze złota, a ponieważ 
ono dzisiaj jest przeszło dwadzieścia razy droż­
sze od srebra, przeto bez długioh wyjaśnień 
każdy ar omamie, jaka stąd wielka szjroda wy­
mknie dla stosunków monetarnych i złotni­
czych.

Bardzo głośni ohemiey i fizycy amerykań­
scy zabrali się do sztucznego wyrabiania złota 
ze srebra. Moinaby tę wiadomość pominąć mil­
czeniem, jak każdy inny bujeozny koncept, 
gdyby nie to, że domesienie o tem znajduje się 
w dwóoh zupełnie poważnyob naukowych mie­
sięcznikach : w Industrie ileetrigue i w Ihe M i­
ning Journal. Taoy wybitni chemicy, jak C;.rey 
L-a i profesor Bemsen, oraz taoy głośni elek- 
trologowie jak Ediason i Tesla stanęli w Sta­
nach Zjednoczonych na czele wielkiej spółki 
kapitalistycznej, która pod fin~ą „The argeu- 
taurum syndica e“ zakłada fabrykę wyrobu zło­
ta ze srebra. Carey Łea zasłynął w świeoie 
Uooonym swemi badaniami n td  różnymi prre- 
mianami srebra; R msen wsławił się podrę­
cznikami chemii, a nazwiska E^issona i Tesla 
związane są z cgromnem mnóitwem odkryć 
w dziedzinie elektryczności. Jeśli cni biorą się 
do zadania średniowiecznych alohemików, to 
widooznie sprawa jest dość poważna, zwłi szcza 
ż t już poprzednie spostrzeżenia nadają jaj oe- 
chy prawdopodobieństwa.

Zamiar „The argentaurum syndisaWu" 
przypomniał hipotezę, postawioną lat temu 
pięćdziesiąt przez Pranta, a odświeżoną przez 
Urookesa, że wszystko, oo jest na ś wisom wsta- 
m *.iJ_ot?YłB\  płynnym i stałym, powstało nie 
z kilkudziesięoin pierwiaitków, jak uozy ohe- 
mia, leoz z jednego ws«eohpierwiastku. Słtwny 
paryski profesor ohemii Wurtz powiedzisł otej 
hipotezie, że „dans la ohemie tont est probable, 
je dirais mćme lont est posńble*. A zt- 
tam, skoro byó może, i i  wszyDt ko pochodzi 
e jednego wszsohpierwiastku, to jedne rzeczy, 
uważane aa pierwiastki, jak złoto, srebro, wę­
giel, mogą zmieniać się winne. Chociai, jednak 
ta hipoteza jest może bardzo dowcipna, ale ni­
gdy zapewne nie hędiie udowodniona, bo przy 
temperaturze możliwej dziś do osiągnnoia spo­
sobami sztuoznemi niept dobna żadnego pier­
wiastku zmienić w inny. Umysł ludzki pozwala 
prsypuszosać, że kiedyś mogła być na ziemi 
temperatura tak wielks, wynosząca dajmy na to 
miliony stopni Oeisiusza i żo w takiej tempe­
raturze istota rzeczy zupełnie się przekształcała 
i oiężary gatnnkcwe nie były stałemi, ale dziś 
takiej temperatury niepodobna osiągnąć, zatem 
hipoteza o jednym wsrerhpicrwifisthu saohewa 
zawsze znaozenie tylko fantazyi — i srebra 
niepodobna będzie zmienić chemicznie i fizy- 
osnie w złoto.

Leoz można je zmienić pozornie. Tak sa­
mo jak złoto będsie się ono kuło, wyglądało i 
dawało ZBstosowywać się w złotnietwie. Kilka 
lat temu chemik Carey Lea zdziwił świat uozo- 
uyoh doniesieniem, ńs ozyniąo przeróżne roz- 
czyny srebra, wpadł przypadkowo na jeden ta­
ki roznzyc, przy którym srebro wydzielało się 
plasterkami podobnymi do złota. Ils było labo-

r i t  iryów ohemioznyoh, wszędzie zaczęto robić 
to próby i wszędzie otrzymywano takie pla­
sterki od koloru złota żółtego, a ' do tak zwa­
nego czerwonego. Ś iitłe badania przekonały, 
ie  taki.i złociste srebro, ohooiai aieoo zmieniło 
swe fizyczne właściwośoi, jednakie chemicznie 
pozostało czystym srebrem. Wkrótce potem 
E iiison oznajmił — a to sprawdzili inni ucze­
ni — ie taki sam wpływ na srebro wywiera 
elekt y-znośó, w końcu zaś Tesla doniósł, że 
pod promieniami Roentgena plasterek srobra 
zmienia się na pozór w złoto. Te odkrycia nie 
miały j«du*k praktycznej wartości dla świata 
nieuosonego, bo wyrób setuoznsgo złota ze sre­
bra był droższy od złota naturalnego. Teraz 
jednak oi uozoni, głównie Teda i Caray Lsa, 
wymyśili podobno tani sposób produkowania 
złocistego srebra i oto powtt&ł* kapitalistyczna 
spółka, która się zajmie tą fabrykaoyą Odkry­
to tedy legendową tajemnicę alohemików z III 
wieku po Narada. Chr. P. i możo da się teraz 
zrozumieć wisie zagadkowych twierdzsń w dzie-1 
łs-oh alohemików z XVI i XVII wieków, — na­
uka ooś zyskać mcżs, #1* realne życie wiele 
straci, jłieU niepodobna będzie baz chemiczne­
go laboratoryum cdróżaió złota od słooistego 
srebru. Kw®fftya systemów mcnetarnyoh znowu 
się narzuci z całą siłą i pomimo największych 
usiłowań moncmetalistó w złotyoh trzeba ją bą- 
dr.ia rozwiązać na korzyść srebra. Tak che­
mia przyjdzie w porno i rolnictwu i w ogóle 
krajom uboższym.

Kwestya prochowa.
W  roku bieżącym kończy się kontrakt au- 

stryaokiego ministeryum wojny z akoyjną spół­
ką dynamitową Nobla o dostawę do armii bez­
dymnego proohu Kontrakt ten zawarto w roku 
1890, zaraz po wynalezieniu ta go prochu, a więo 
w chwili, gdy on jako nowość bj l drogi. Wzglę­
dy finnns we nie pozwalały bardzo powiększyć 
rubryki wydatków na prooh, który przedtem 
znany'pod naawą o^arnego, był tani o tyle, że 
bez zbyteozuej oszczędności można go było do 
woli używać przy ćwiozeniach ; jednocześnie zaś 
względy militarne nakazywały nie uszczuplać 
ówiozeń; z tej sprzeczności interesów finanso- 
wyoh i militarnych znaleziono wyjśoie takie, 
że zrobiono trzy gatunki prochu bezdymnego : 
najtańszy do ładunków ślepyoh, średni do ówi­
ozeń w celo im strzelaniu i drogi do oelów wo- 
jenuyob. Różnica oeny zależała od jltio i nitao- 
cellulozy. dodanej do prochu, a właśnie bardzo | 
kosztownej. Leoz taki podział prochu na trzy j 
gatunki przedstawiał ważce niedogodności pod 
względem militarnym. Prooh każdego * tych ga­
tunków miał inuą prężność , inną siłę rzutu i 
iraozej oddawał a zatem ramię żołnierza przy­
zwyczaj »ło się podozas pokoju do innego odda­
wania karabinu, niż musiało być na polu bi­
twy, sam zaś żołnierz ozy to artyleryi czy pie­
choty studyował na ówioseniaoh inn® własoi- 
wośoi proohu, niż miały się one okazać w bi­
twie. U względnió warto i tę okoliczność, że za­
graniczna firma Nobla zabierała z A nstryi co 
roku wielką kwotę, o której sądzić można z te­
go, że 100 kilo bezdymnego proohu skontrakto- 
wzno za 450 złr.

W następny oh latach proces nitrowania 
eellulozy znacznie uproszczono, w skutek oz ego 
potamała produkoya bezdymnego proohu. Wi­
dać to choćby z tego, że akoyenaryusze dyna­
mitowej spółki Nobla otrzymywali 10, potem 
15 , a wreszoie 25 procent dywidendy. Teras 
można mieć 100 kilo tego proohu w najlepszym 
gatunku za 200 złr. i już zupełnie zanieohaó 
dzielenia go na trzy rodzaje.

Rzecz bardzo naturalna, że spółka Nobla 
zechce odnowić kontrakt znowu na lat kilka i 
że znacznie niższej zażąda ceny. Może zgodzi 
zię nawet dać sto kilo za 200 złr., jednak po­
mimo tego powstał w sferach wojskowych pro­
jekt monopolu dynamitowego w Austryi. Za tą 
myślą przemawiają następujące okolioznośoi:

wyrób bezdymnego prochu zapewne jeszese pc- 
fcenic-je, a doskonałość jego może być zwiękezo 
na, jeśli do tej pracy we^mą się nie oboy prze- 
mysłowoy, którym szło jedynie o dotrzymani® 
zobowiązań kontr aktowy oh , leoz piro eohnioy 
armii anstrysokiej; spore pieniądze, płacone do­
tąd spółce Nobla, pozostaną w pzństwia; i 
wreszoie na urządzenie odpowiedni h fabryk 
nie potrzeba prawie żadnego nakładu, albowiem 
wyrabiznio nitrocellnlozy odby ta  się w pospo­
litych szopach, wznieaionyoh zdała cd ludzkich 
mieszkań a do wszystkich innych robót służyć 
mogą dawne fabryki prochu. Naturalnie musi 
jsdnooziśnie nastąpić upaństwowienie wyrobu 
dynamitu i o tem zapewne już dawno myślą 
właściwe sfory, skoro od lat kilku nie wydano 
ani jednej konoesyi na fabrykaayę wybucho­
wych materyałów. Monopol dynamitowy — jak 
ksśdy inny — może szkodliwie odddałaó na 
niektóre gałęzie przemysłu, mianowicie na przed­
siębiorstwa górnicze, ale na to zawsze znajdzie 
się sposób. Natcmiant niezmiernie ważną jest 
rzeczą, ż-by do-tawa pro.ijbu dla armii ausfcrya- 
okiej nie zel żała podczas wojny cd sagraniny. 
Spółka Nobla jest niemieoką, a z Niemoami znaj­
duje się Auatrj a w trój przy mierzn, więc na ra ­
zie j®«t ta strona kws«tyi dość obojętną. Któż 
jednak wic, co iię z czasem stzó możi. Możli­
wy jest p^sseoie taki wypadek, że dowóz pro­
chu będzie z jakichś powodów przerwany, za­
pasy ładunków wyczerpią się i oto armia 
w ś-rodku wojny znajdzie się bez naboi. Za­
pewne tedy ministeryum wojny wystąpi nie­
bawem z projektem upaństwowienia wyrobu 
dynamitu. ___________
— — — — m w — z ® w »

f  Ks. Ruczka- — Dyskusya o uniwersytetach.
Piszą nam z Wiednia 1 g radaia :
Zmarły woaoraj w Kolbuszowie kanonik 

Ruozka. 82 letui nesto? w parlamanoie austry- 
aokim, w którym z  krótką przerwą pomiędzy 
1865 a 1873 r. zasiadał od r. 1861, sumienno­
ścią w sprawowaniu obowiązków poseLkioh 
młodszemu pokoleniu przyświeoał najzacniej­
szym przykładem. Przeczytawszy z rana ga­
zety w Czfe Parisien na rogu S jhottsnringu 
i Witaringatrasse, dawniej w towarzystwie E u ­
zebiusza CeerkAwskiego, od 3 lat sam na s«m, 
krzspki staruszek o siwiutkiej głowie, energicz­
nej sarmackiej twarzy, w wysokich butaoh, 
których tutaj nie noszą prałaci, udawał się re­
gularni® do niezbyt odległego parlamentu, aby 
zająć swe muysos w sali , osi-adsań lub na ■*- 
braniaoh komisji. Ks. Raczka Hie zasłynął ja­
ko mówca, przemawiał on bardzo rzadko, gło­
wnie w kwestyach rpecyalnych (u. p. kongruy 
duchowieństwa), ale swą gorąoą miłością na­
rodu i krają, swym charakterem, imponującym 
kryeztałową przezroczystością, swą niezwykłą 
uprzejmością i rzadką skromnośoią, jako naj­
starszy reprezentant świetnych, dawnyoh tr .- 
dyoyi Koła polskiego Jaszcze z przed r, j-81 3, 
był szlaohetnym wzorem dla młodszych. Z  ty oh 
głośnyoh natzyoh weteranów parlamentarnych 
z pierwszej epoki konstytuoyjnej, teraz żyją 
już tylko jeszos® dwaj : Smolka i Ziemiałkow- 
ski, z któryoh zwłaszcza pierwszy był złączo­
ny serdeozną przyjsżaią * *• p. Buczką. Do 
niedawna ks. Ruozka odprawiał wszystkie msze 
żałobne, które Koło polskie zamawiało za du­
sze swyoh zmarłych członków. A odprawiał 
tyoh mszy żałobnych bardzo wiele I Bo — 
rzecz szozególna ! — nam przywykłym do kli­
matu sroższego, zima wiedeńska staje się nie­
bezpieczniejszą niż peładniowoom i nie mija \ 
żadna zimowa kampania parlamentarna, która- 
by nie przerzedziła szeregów  ̂Koła polskiego. 
Jessoza przed 2 czy 3 tygodniami ks. Ruozka 
był w W iedniu; sasłab’'*y; pojechał do domu, 
aby umrzeć wśród swoioh, na łonie tego kraju, 
który koohał tak gorąoo i którego służbie w 
Bogu poświęcił cały dłegii szlachetny i przy­
kładny żywot kapłana i obywatela. Cześć jego 
zacnej pamięci!

Porządek dzienny wozorajszego posiedze­

nia parlamentarnego, ustanowiony nie baz tru- 
dn^śu po różnych wykolejemaoh, uległ Eupeł- 
nej zmianie wekutak wielkich rozmiarów, jak;e 
przybrała dyskusya o pł^oy profesorów wszech- 
nio, a zwłaszcza o upaństwowieniu czesnego. 
Ani więo ustawa o mąjoiaoi® ks. O^artory- 
Kkioh, a i projekt o podatku giełdowym ni® 
dostały się wczoraj pod rozprftwy Izby i, jak 
się zdaje, sprawy te zapełnią posiadieaia całe­
go bieżącego tygodnia, ts-k, że dyskusya nad 
budżetem rozpocznie się dopiero w przyszłym 
tygodniu.

Dyeknsya o uniwersy tatacn wczoraj nsgle 
podniosła się na wyżyny wymowy parlamen­
tarnej. Wprawdzie wykład genarslnego mówcy 
przsoiwko projektowi profesora Ed. Susssa jest 
raczej w wytwornej formi-s wygłodzonym fejle 
tonem, niż prawdziwie parlamentarną manife 
staoyą, a nadto grzeszy widooz ą prze adą, do­
patrując się nre-koyi“ w bardzo podrzędnych 
objawach surowości tutej z-j cenzury teatral­
nej; natomiast mowy d". Baernreithsra a ar ła­
sz 'za profeo-^a P  ętaka obok w pow]>d'4U‘,ncj 
na proeiostetniem posiedzeniu nsowy mmiotr* 
barona Gt.utech*, tworzy pocieszający dowód, 
żs poziom płrlamentainy, pomimo wszelkioh 
nszozypliwych żsroików swł^sisoza dziennikar­
skich, nie tylko się nie obniżył, lecz przeci­
wni® znacznie podniósł. Profesor Piętzk nagle 
»tanął w rzędzie najzdolniejszych mówoów par­
lamentarnych, wczorajssa jego mowa oo do for­
my ftanowi podobną rewelacyę niepoipolitego 
talentu oratorskiego, jak sławna mow* ś. p. 
Hausnera w r. 1878, która nagie tego posła 
postawiła na świeczniku psrlfmsntarnym. Me­
rytorycznej strony kwestyi, o której toczyły 
się rozprawy, czy ipaństwcwienie czesnego 
przyczyni się do podniesienia lub obniżenia 
poziomu wszeohnio ausŁryaokich — ni# roz- 
strzygitmy. Obrcńey dotyohozŁio wy oh urządzeń 
opierają się wyłącznie na tradycjach wszeoh- 
nio niomisokioh, gdy w wszystkich innych k ra­
jach wszechnice wywiązują się przecież także 
należycie z swego zadania, ohooiaż tam nie 
istniej® instytuoya tak zwanych „Collegiea-gel- 
dar*. Z drugiej strony trzeba przyznać, że, o 
il® minister oświecenia, pref. Roszkowski i re ­
ferent komisji p. Milswski poważnemi argu­
mentami popierali projekt rządowy, o tyle za­
szkodził mu wozoraj dr. Kaizl niezmiernie pły- 
tkiemi i trywialnemi porównaniami.

Nasze zdanie o kwestyi spornej po wozo- 
raisz joh rozprawach streszcza się w starorzym­
skiej formułoe : „Non liquet I“. W każdym ra­
zie tak prof. Piętak, jak dr. Milewski z wielką 
stanowozośńą i zupełną szozerośoią saznaozyli, 
że Koło polskie, głosując za projektem rządo­
wym, nie zamierza bynajmniej obniżyć poziomu 
wszeohnio niemieokioh, zwłaszcza wiedeńskiej, 
której doniosłość uznaje i której rozkwitu pra­
gnie. Zważywszy, że także bardzo znaozua część 
posłów niemieokioh stronnictw oświadcza się aa 
projektem a profesorowie wazeohnioy wiedeń­
skiej świeżo przesłali ministrowi oświeoenia 
pe*yoyę za projektem rządowym, insynuacja 
niektóryoh przeciwników projektu, jak gdyby 
jego oelem było sztuczne podkopanie powagi i 
wpływu wszeohnio niemieokioh, na korzyść 
dwóch polskich i oleskiej, nosi na sobie oeohę 
śmiałej tendencyjności.

Korespondencje.
Wiedeń 28 listopada. 

Sprawozdanie p. Szczepanowskiego o budżecie. — 
Dochody monarchii — Bilans handlowy. — Stosunek 
do Węgier. — Nisścisłośó obliczeń zagranicznego 

zadłużenia Węgier.
Rsferat posła Szozepanowskisgo o budżecie 

na rok 1897, jak zawsze, zawiera i tym razem 
bardzo zajmując# cyfry, odnoszące się do do­
chodów monarohii, jej bilansu handlowego i 
stosunku Austryi do Węgier. Komisja budże­
towa przyjęła dochody państwa na 689,150.000

| z ł , a rozohody na 688,040.000 zł., tak iż jako 
nadwyżka dochodów wyp da sumŁ 1,150.000 zł. 
Nad onainwsstyoye przasuaozono 30,130.000 zł., 
na oo państwo posiada pokrycie tylko w wyso- 
kośoi 4,850 000 ?ł ; resztę zaś, tj 25,300000 rł , 
skarb będzie musiał pokryć pożyczką Dochcdy 
preliminowano bardzo ostrożnie; chociai bowiem 
w ostatni om sześcioleciu dochody wzrastały 
przeciętnie o 11 milionów rocznie i chooiaż w 
roku 1895 wynosiły one 698,300.000 z ł, tak iż 
za rok 1897 wyniosą prawdopodobnie 720 mil., 
mimo to przyjęto w preliminarzu dochód tylko 
taki, jaki pył faktycznie w roku 1894, to jest 
689,150 000 zł. Rząd liczy się całkiem słusznie 
z możliwością niemiłych nie&pod sianek, które 
obalają nieraz optymistyczne zestawienia oyfr 
i które — gdyby budżet nie był ułożony z 
wielką rezerwą — przyniosłyby deficyt. Przy 
dzisiejszem obliczeniu dochodów skarb posiada 
rezerwę 33 mil. zł., o tyle bowiem według 
•wszelkiego crawdopod bieństwa dochody prze­
wyższą wyda'ki. Wobec tej rezerwy tak poka- 
żaej nikego nie zaniepokoi podniesienie wy­
datków re gularnych o 27 milionów, podykto­
wane koniecznością wstawienia do budżetu 
w szystk iej, co administraoya państwa wydać 
mnsi, » hie uciekania się — jak dotyohozas — 
do zamaskowanych przekroozsń budżetowych, 
które mącą obraz oałej gospodarki państwowej. 
Z nadwyżek, które skarb w dalszym toku osią­
gnie, nie będzie możua zapewne na razie po­
krywać wzrastających wydatków bieiąoyeh. 
W ostatnich siedmiu lataoh (1889 95) wynosiły 
te nadwyżki 139 milionów * ł, tj przeciętnie 
20 milionów rocznie, a w roku 1895 aż 33 5 
miliona zł. Takiej sumy pańs'wo wydać nie 
rnote od razu, gdyż potrzebuje zasobów do wy­
posażenia kas na takie wydatki, na które do- 
ohedy jaszcze nie wpłynęły, ponieważ zawsze 
mieć musi pokaźną sumę w pogotowiu na opła- 
oanio kuponów cd swych długów, bo wreszoie 
tkoya leformy waluty pochłania i pochłaniać 
jeszcze będzie dość wielkie zwoty, które zarząd 
skarbu woli pokryw só ze swej własnej gotówki, 
niż przez nowe pożyczki. W ten sposób za- 
oazozędsiło państwo przeszło 46 milionów, wy- 
puszozająo w obieg oszozędzone srebro zamiast 
pieniędzy papierowych, ściąganych u ludnośoi, 
za które miało pożyozyó złota. Nadto nagro­
madził skarb w swych kasach za 57 milionów 
złota; z wj sumy m» wypłacić bankowi 30 mi­
lionów na raohunek swego diaga, resztę zaś 
odda do dyspozyoyi finansowym mstytuoyom, 
a w pierwszym rzędzie bankowi austro-węgier- 
skiemu Wiadomo takie, i i  kwitów żupnyoh 
wykupiono dtfcyohozas za 20 milionów z zaso­
bów kasowych, a rząd — jak się zdaje — za­
mierza i daloj spłaoaó ten dług z zaoszozędzo- 
nyoh zapasów kasowych.

Sprawozdanie p. Szozepanowskiego dotyka 
także kwestyi bilansu handlowego i bilansu 
płatniczego monarohii. Austro-Węgry według 
obliczeń prof. S»xi mają rokrooznie płacić za- 
granioy 140 do 160 milionów. Nadwyżka wy­
wozu nad dowóz spadła w roku 1895 ua 15 
milionów. A zatem zadłużenie za granioą wzro­
sło w tym r.-ku, tj. sprzedaó zapewne musiano 
za 125 do 145 milionów róż uyoh walorów au- 
stryackich, by dotrzymać zobowiązań względem 
zagranicznyoh wierzyoieli. Mimo to p. Szozepa- 
nowski z tego faktu woale nie wyciąga wnio­
sków ujemnych na przyszłość. Produkta rolni­
cze podniosły się w oenie, konsumcys wzrasta, 
a jest to dowodem rosnącej także zamożnośoi; 
węgierski wywóz mąki i zboża podniósł się w 
ciągu ostatnich lat dziesięciu ze 128 milionów 
na 151 milionów, a mimo to ogólny wywóz 
tyoh produktów z całuj monarchii za granioę 
spadł, oo )>st tylko dowodem większej kon- 
sumoyi w Austryi. Austrya bardzo szybko prze­
twarza się n t państwo przemysłowe, sprowadza 
wiele maszyn i surowców potrzebnych dla fa­
bryk, i dlatego bilans handlowy na razie wobso 
bardzo zwiększonego dowozu przedstawia się 
nie tak pomyślnie. Na poparcie tyoh twierdzeń
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Za upokorzenie, za goryoz i zgryzotę spo­
tkała Szozętną na Hożej nagred*.

U progu ozekał na nią Zygmunt, pod nie­
obecność jej przybyły.

Wzruszone, do głębi wstrząśnięta, nuciła 
mu się w ramiona. On zaś, tuląc z miłością i 
utęsknieniem postać tę ukcohiną do piersi, ba­
dał równocześnie trwożnem okiem zmiany, za- 
■ełe w prześlicznych, lecz pobladłych i zessozu- 
PWyoh jej rysach* Znać było, iż ni© *wod*i 
*? rumienieo radośoi, wykwitły na jej licach, 

6 łudzi gorąozka, paląca aię w irenio szafirze. 
* . Snaó przez czas czekania na nią zauwa- 
szv zaszłe w domu, a b rtk  cenniej-

sprzętów dopowiedział mu resztę. Może 
Pr®f**ł Władek, wyoiągnięty na słówka przez 
° 2 u ł B®’° “ WłP 'a ) mniej się dyskretnym

■eroe 6cł%bk° moja biała, i tyś miała
0 “ie napisać mi, oe się tu dzieje ?

Tak długo nie przyjeżdżałeś, ukochany,
^  leraz na niego przy(*ł» kolej goryozy.

-?° nie mogłem. Nie mogłem- Ozy ty 
rnid"? czam twarda konieoznośó ta była

 * tnląo ręce jej do ust, mówił miłośnie:
bie bvl0w Sn<?’ k ,id y d,ień> sP^dzony bez oie- 

Ahhr1 fiemnicą, był straooną chwilą iy- 
oii. Gdybyś ty O d z ia ła , ile walk przesze­

dłem, ile nadziei przez czas ten pogrzebałem, 
tobyś się nie dziwiła, że jak rozbitek do jedy­
nego przewodniego dla mnie światła, do oiebie 
wyciągam ręoe. Obojgu nam potrzeba spokoju 
i ukojenia; przyjeżdżam więo po skarb mój, by 
cię tym razem sabrać stanowczo.

Nie przeczyła, pojąo się samym dźwiękiem 
wyrazów, które po prsejśoiaoh ostatnich błogą 
harmonią jej się zdawały.

— Przywożę ci złe wieioi, księżnicako moja 
— mówił głosem stłumionym — złe o tyle, 
żem ich nie ohoiał pierwszy matce twej zwia­
stować.

Szczęsna, w której dźwięk ten sam wy­
robił już ohorobliwą nado&ułośó, wyprostowała 
się, zwraoająo ku niemu trwoine spojrzenie.

Rozmarzenie jej pierzohnęło odrazu. Ko­
rnecki sas mógł teraz dopiero sprawdzić w oa­
łej pełni smutne ślady, jaki® w bledziutkioh 
jej rysach wyryła troska ostatnioh tygodni.

— Ozy znów jaki oios nowy? — zapytała.
— Prawie, ukochana moja. Oto wierzyoiele 

położyli areszt na osiej wa?zaj polisie.
— Jakto, i nie dostaniemy nic?
— Prawdopodobni®, Szozęsno.

Przeiazil się zmiany, jaka zaszła w jej 
rysaoh.

— To jest zresztą niepewne; rzeoz do wy-

Srooesowania- Nie wiemy, widzisz, jak się bę- 
zio na to zapatrywał zarząd Towarzystwa, oo 

mówią jego statuty. W każdym razie sprawa 
się przeciągnie, skutek jej zaś nader jest 
wątpliwy.

— A ty, a twoje pieniądze, Zygmuncie?
— Zrezygnowałem z nioh zupełnie.

Szozęsna podniosła rękę do ozoła, jak gdy­
by ogrom nieszczęśoia tego myśli jej mieszał.j

— Zrujnowany! Zrujnowany doszczętnie przez 
nasi... Przez mego własnego ojoa... — szeptała 
z bólem, obłędu sięgająoym.

— Tak; ubogi zupełnie, leoz szczęśliwy, bo 
ubóstwo to ty mi słodzić przyrzekłaś. Przyje- 
ohałem po obietnicę twą, Ssosęsno. Przybyłem 
po skarb mój i szozęłoie moje.

— Ubogi, zrujnowany przez nas, olnesz-mię 
wziąć jednak?

— Chcę na lata praoy i mozołu azozęśoia 
promjrk sobie zdobyć.

Poohyliła się ruchem nagłym, nieobliozo- 
nym i ustami gorąoemi do ręki jego przylgnęła.

— Ssoręsno! — aawołsŁ dłoń oofając.
— To moja odpowiedź i moja podzięka. To 

przeproszenie, Zygmunoie.. za mego cjoa.
Łzy, jak grad, po bladych jej toczyły się 

lioaoh. .
Wyciągnął ramiona, by ją na piersi swej 

utulić, lecz ona ruoh ton dłonią powstrzymała.
— Sądzę — wyszeptała ie  ozara wypeł­

niła się.
— Ja  oi ją osłedzę, gołąbko moja.
— Nie, Zygmuncie. Związek nasz dziś był­

by okruoieńitwem.
— Co to znaczy, na Boga? Odpychasz mię?
— Nie, bo wtsdy siebiebym zabiła; ale zsu­

ńm y czekać lepszej przywłośoi. Obecnie, gdy 
pomoc oczekiwana zawodsi, nie należę do sie­
bie. Nie mogę przseież rzucić mojej chorej ma­
tki i rodzeństwa na pastwę nędzy, o własnem 
tylko myśląc szczęściu.

— ja tu jestem — zaprzaozył żywo. — 
Już ci się przyznam, że objąłem oddawna miej­
sca administratora w Koniecpolu, że wyporzą- 
dziłem domek i dla rodziny twojej znajdę w 
nim pomieszczenie.

Wielkie oozy Szozęsnej bezgranicznym 
błysnęły bólem.

— Zygmuncie, więo nie dość, żeśmy oi za­
brali wszystko ? Sądzisz suaó , iż ńieszezęśme 
zabiło w® mn»e poozuoi® godności i ambioyi, 
że wyrwało mi z serea miłość dla oiebi® ? My­
ślisz więo, ie  ja, uboga, mogłabym ci narzu­
cić osób tyle po to, by oięiar ten zwichnął oi 
karyerę i żyoie, bym wrs* z nim stała się ku­
lą u twojej nogi, przekleństwem istnienia r

— Szczęsno!
— Przenigdy ! . .

Rozszerzone jej źrenioe pałały, z wypro­
stowanej postaci biła siła i potęga msziomnego
postanowienia.

— A więo ohodź do mm# sama.
— A oni? Mamź® ja, jedyna dorosłą i silną 

w tej rodzinie, rzucić ioh obojętnie na pastwę 
głodu?

— Czy nie ma więo drogi wyjśoia?
— Jest. Czas i oierpliwośó. Może Bóg ulituje 

się nad nami.
— Powiedz lepiej: śmierć lub rozłąka ! — 

rzuoił porywozo, leoz widąo przepaść bólu w 
ciemnych jej eozaoh, jął przepraszać:

— Przebaoz Szozęsno, ale ty  mnie ohyba nie 
koohasz, skoro możesz na takie narażać mię 
męozarnie.

— Zygmunoie, gdybyś mógł do serca mego 
zajrzeć, ujrzałbyś tam tylko miłość do siebie i 
ból śmiertelny, upokorzenie i lęk o przyszłość. 
Ach Boże! — dodała załamująo dłonie — cze­
mu mnie nie nauozono być czemkolwiek, cze­
mu do praoy na ohleb nie wdrażano ? Czy dla­
tego, by żyoie ciężyło mi dziś jak kajdany, 
bym w rozteroe z sercem własnem i oałą istotą 
podwójne cierpiała katusze?

— Uwolń się od nich, Szczęsno, składając 
brzemię trosk swych na moje ramiona.

— Mcgę rodzinie mej własne oddać żyoie, 
leoz nie zezwolę nigdy, byś ty  w ofierze tej 
brat udział.

— Co zrobisz jednak sama ?
— Będę praoować, zapobiegać i o byt dla 

nioh walosyó.
. Ty Szczęsno ? Ty kwiat cieplarniany, 
istota nie znająca zimnego podmuohu rzeczy­
wistości ?

— Tem gorzej dla mnie.
— Alei na Boga, ozy wiesz na oo się nara­

żasz? Na jakie przykrości, upokorzenia, obel­
gi może? Szozęsno, ludzie w wielkim mieioie, 
tam, gdzie o byt, o dach idzie, to szakale. Two­
ja młodość, twoja piękność, wszystko to potępi 
cię. Poetyczna idealistka, której nie dano ża­
dnej broni do walki o ohleba kawałek, musi w 
waloe tej zdeptaną zostać!

Uśmiechnęła się boleśnie, bo zdanie to 
nieoboem e, było.

— Ukoohana, przyrzeknij mi, że myśli tej 
nie będziesz w czyn wprowadzać

Podniosła na ni«go oczy, w któryoh się 
znów morze bólu odbuo.

— Muszę. Nie mam wyboru. Ni# praoa 
mnie zresztą przeraża, lecz męka moralna, 
lecz niepewność jutra i rozstanie z tobą Ziyg- 
munoie.

— "Więo odtrącasz mnie stanowozo ?
— Nie odtrącam, Zygmunoie, ale błagam o 

cierpliwość, o przebaczenie... Wszak młodzi je­
steśmy, ozokaó zatem możemy. Zreiztą lepiej 
może, byś zapomniał o mnie...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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(^p o d a je  referent, że same przędzalnie sprowa- 
f" aziły surowców o milion centnarów więoej z za­

granicy w 1895 niż w roku 1886, co jest bez­
przykładnym dowodem niezmiernego wzrostu 
robót w tyoh fabrykach austryackioh. Fabry- 
kaoya surowego żtlaza wzrosła w tyoh dzie- 
sięoin latach o 4 miliony centnarów, fabryki 
maszyn nie mogą podołać zamówieniom. Spo­
dziewać się tedy można bardzo szybkiego wzro­
stu wywozu fabrykatów, a przedewszystkiem 
zmniejszenia dowozu wskutek pokrycia potrzeb 
wyrobami własnymi. Już w bieźąoym roku 
wzrósł wywóz fabrykatów w pierwszyoh dzie- 
więoiu miesiącach o 84 miliony zł.

Wywody te z pewnośoią wiele mieszczą 
w sobie prawdy; niestety jednak upadek eks­
portu produktów rolniozych tak był nagły, że 
trudno go przypisać wzrostowi konsmnoyi kra­
jowej. W każdym razie faktem jest, że w o- 
Btatnioh kilku lataoh rolnictwo opłacało koszta 
rozwoju fabrykaoyi, a wpływy dobroozynne 
tego rozwoju pokazać się dopiero mogą za ja­
kich lat dziesięć (bo nikt nie uwierzy w impro- 
wizacyę przędzalni, fabryk maszyn, szkła, che- 
m i kalli i t. d.). Jeśli eksport fabrykatów był 
tego roku większym, to nie wolno zapominać 
o tern, że złożyło się na to kilka przypadków, 
które nie powtarzają się w każdej kampanii 
(wielkie budowle kolejowe w R osyi, skutki 
wojny Chińsko-Japońskiej, która pociągnęła za 
sobą większe zapotrzebowanie żelaza, broni, 
sprzętów zarówno podozas wojny, jak i po jej 
skończeniu).

Sam referent wskazuje zresztą na nad- 
zwyozajny wzrost ekonomiczny Węgier, k< óre w

kioh rzeozy, natenczas niktby nie był mógł nic 
przeciwko temu nadmienić, ponieważ atoli ta 
podróż podjętą została za wiedzą księcia, i, co 
było wiadomem najmniejszej oząstoe tych, k tó­
rzy w podróży brali udział, prowokowaną była 
przez jego zwolenników w ozasie, kiedy wszel- 
kiemi silami stareł się obalić hr. Oapriyiegc, 
przeto cała ta podróż, jak się zdaje, wymierzo­
ną była przeoiwko rządowi Jego Król. Mości. 
Mianowicie po ostatnich rewelaoyaoh ks. Bis- 
marka nikt o tam wątpić nie może, że wszę­
dzie i zawsze pragnie się zemścić za swoją dy­
m isję , i że wszędzie usiłuje przysparzać rzą 
dowi trudności. Ponieważ Cesarz przyrzekł 
wazystkioh poddanych objąć łaskawie równą 
miłością , dletago poradził książę Bismark tym, 
którzy go odwiedzili, aby przez utworzenie sto­
warzyszenia przeoiwko Polakom, pod pozorem 
wimoonienia zagrożonej wrzekomo niemiecko- 
ści, rządowi i na <em polu stworzyli trudnośoi. 
Wielu, nawet większa część uczestników owej 
podróży sądziła, że to będzie takie samo sto­
warzyszenie, jak polskie Towarzystwo Pomocy 
Naukowej dla uczącej się młodzieży, znane To­
warzystwo Imienia K. Marcinkowskiego, huma­
nitarne, cywilizaoyjne stowarzyszenie, które po­
wstało pod auspioyami i z współudziałem na­
czelnego prezesa Flottwella; w takim razie ża­
den klub nie byłby mógł ani słówkiem prse- 
ciwko temu zaprotestować. Stało się joanak 
inaozej, a w Stowarzyszenia pod firmą trzech 
liter (HKT.) i pod jego presyą powstało szczu­
cie i denunoyaoya polskiego żywiołu, zwróoona 
także przeciwko takim królewskim urzędnikom, 
którzy się nie pozwolili użyć jako narzędzie, 

ządzie, który wskazówki ot:
ro-

r. 1886 sprowadziły z Austryi towarów za dztj rządu w rządzie, który wskazówki otrzy-
357.500.000 zł. a z zagranioy za 58,700.000zł,, zaś mywał z Friedriohsruhe, swoich ajentów utrzy-
w 1895 z Austryi za 442,500 000 zł. t. j. o 24 prot. j mywał wszędzie, mianowicie takśe w Opa-
więoej a z zagranicy za 102,200.000 zł., t. j. o lenioy.
76 prot. więcej. Węgry starają się wszelkiemi ! Wypadek tamtejszy, wywołany przez nie- 
siłami uwolnić od targu austryaokiego. Dckąd j szczęśliwego, o którym wiedziano, że po uży-
będzie fabrykant austryaoki wywoził swe wyro­
by, jeśli i węgierskiego konsumenta braknie, a 
nawet z dawnego konsumenta urośnie dlań kon-

i oiu gorąoyoh napojów skłonny jest do burd 
(wskutek ozego musiał też wystąpić z armii), 
niesłyohaua prowokaoya spokojnyoh ludzi w

kurent na targu światowym ? Ciężkich potrzeba f ohwili, kiedy oi pragnęli okazać miłość i oześó 
będzie walk — i nie wolno z góry zbyt wiele ? swemu Aroypasterzowi, jest płodem uspesobie- 
bozyó na bilans handlowy z łaski fabrykan- j nia, które wywołał Związek. Przypominam ta­
tów. Na taką przemianę głównych podstaw I legram Związku z Opalenioy do ks. Bismarka. 
produkoyi Austro-Węgier potrzeba lat dzieBią-1 Ze strony osób, które w swej prasie rozpra- 
tek. Pan Szczspanowski pomega sobie, osobno; wiały o zagładzie polskiej ludności, przepowia- 
obliozająo bilans handlowy Austryi a osobno ’ dały zaprowadzanie stanu oblężenia, a przez to 
Węgier. W  rzeozy samej Austrya przooież wywozi żądały od Prus takiej polityki, jakiej Taroja 
bardzo wiele fabrykatów do Węgier; otóż bilans trzymała się wobeo Armeńozyków, można się
jej, jeśli ją traktuje statystyk bez względu na 
Węgry, przedstawia się o wiele lepiej. P. Szcze-

obawiać, że choćby miały prowinoyę zrujno­
wać pod względem ekonomioznym, choćby ją

panowski dochodzi na mocy o jfr statystyki miały popchnąć w ramiona przewrotu, że 
węgierskiego importu z Austryi i eksportu za- i swem kiótkowidztwie uważać będą czyn Hero- 
granioznego Austryi do wniosku, że Austrya [ strata za dzieło patrjotyzmu i priez E ga do- 
miała w lataoh 1886—90 208,300.000 zł. ro- zgolone. Zo katolicka ludność prowinoyi, tak 
oznej nadwyżki eksportu nad import, zaś w la- niemieoka jak polska wiernie trzyma się swej 
tach 1891—95 100,400 000 zł. (Węgry zaś w religii, że czci swoje władzo kościelne, to przo-
odnośnyoh okresach 2,600.000 i 4 miliony). 
Jeśli więc mówi się o rosnąoem zadłużeniu za- 
granioznem monarohii, to rozumieć przez nie 
należy ohyba zadłużenie Węąper. Austrya wię­
cej wywozi, niż sprowadza i to w takiej mie­
rze, że nietylko długi swe spłacać jest w sta­
nie, ale nawet powoli śoiągaó może papiery swa 
znajdujące się za granicą. P. Szozapancwski, 
dowodzi dalej, że Austrya na oprocentowanie 
swyoh długów zagranicznyoh potrzebuje tylko 
50 milionów rooznie, Węgry zaś 100 milionów, 
że nadto Austrya posiada wiele papierów wę- 
gierskioh i dochody z nioh pobiera. Oblicze­
nia te spotkały się z gorzkicmi wyrzutami tu­
tejszego N. W. Tagblattu. Pismo to niefa- 
ohowemi wywodami osłabić usiłowało twier­
dzenia p. SzozepanowskiegO, ale z politycz­
nego punktu widzenia osądziło ioh wypowie­
dzenie w ohwili, kiedy W ęgry prowadzą kam­
panię przeoiw podwyższeniu kwoty wspólnych 
wydatków i kiedy każde przedstawienie słabo- 
śoi finansowej Węgier popierać tylko może ioh 
opozyoyę przeoiw kwooie wyższej niż 30 prot.

P. Szozepanowski na zarzuty te odpo 
wiedział, że gospodarka państwowa na Węgrzeoh 
jest świetną i że fakt zadłużenia zagranioznego 
mało tylko ma związku z kwestyą kwoty, że 
zresztą fakt ten w statystyoenyoh wykazaoh 
każdemu dostępnyeh jest stwierdzonym też dla 
każdego.

Dowody p. Szozepanowskiego są jednak 
bardzo chwiejne i nie wytrzymują krytyki. 
Z wykazów ministerstwa finansów z r. 1893 
oblicza on, że 810 milionów długów węgier­
skioh płatnych złotem znajduje się w Austryi 
i zagranicą, że dalej 600 milionów renty ko­
ronowej węgierskiej tak samo znajduje się ca 
granicą Węgier, że z tyoh dwóch potyoyi płacą 
Węgry rooznie 63 miliony zł. za swem i gra­
nicami, wreszoie, że na ogólny dług państwo­
wy płacą rooznie 30 milionów, a towarzystwu 
kolei państwowyoh w Austryi rooznie 10 mi­
lionów. Otóż nie uwzględniono tu, ile z tych 
papierów znajduje się w Austryi, a oo ważniej­
sza, nie uwzględniono, ila akoyi tow. kolei 
państwowych jest w Węgrzeoh i ile rent i lo­
sów dłegu państwowego. Póki tyoh obliczeń 
nie ma, twierdzenie p. Szozopanowskiego jest 
hipotezą. W statystyce zaś hipotez nie ma!

L is t o tw arty
posła Stanisława Chłapowskiego.

Baron Stanisław Chłapowski poseł do Sej 
mu praskiego ogłosił diukiem następujące 
pismo:

„Do mych niemieckich kolegów i przyjaciół!
Od dwudziestu peryodów prawodawczych 

mam zaszozyc być osłonkiem Sejmu prowm- 
oyonslnego. Moi panowie kolidsy nie odmówią 
mi świadeotws, że uozoiwis pracowałem w in­
teresie zgody obydwóoh narodowości. Z tego 
samego zamiaru powstały pod wieczór mego 
życia te uwagi. Co dc tego, ie  wszystkiem 
w świeoie rządzi wola Boża, lub dopuszczenie 
Boże, pomiędzy ohrześcijtnami sprzeozności być 
nie może. Ja i moi polscy ziomkowie znamy 
przykazania Boskie: „być posłusznymi przeło­
żonej przez Bog* zwisrsobnośoi, która ma wła­
dzę nad nami“; tak więo stoimy na grunoie 
pruskiego poddaństwa i spełniamy sumiennie 
obowiązki jako poddani prusoy. Nasza religia, 
narodowość, ję s jk  są nam dane od Boga i jako 
nasze najdroższe dobra, zabezpieczono pizez Je ­
go przykazania. Nasi niemieooy współobywatele 
nie mogą nam tsgo poczytać sa złe, ponieważ 
dla nich te dobra są równie święte. Dopóki 
wszyzoy te zasady uznajemy, panuje spokój, 
możemy wspólnie pracować na rzeoz naszej 
dzielnioy, a więo także państwa. Że przy tern 
trzeba sobie wzajemnie robić ustępstwa, rozu 
mie się samo przuz się.

Wiadomo, że przed dwoma laty wielu 
Niemców z naszej dzielnioy udało się do Frie- 
driohsruh, aby uczcić ks. Bismarka. Gdyby by­
ło ohodziło o to, aby złożyć hołd mężowi, któ­
ry  w interesie Prus i Niemieo dokonał wiej­

cież dla każdego, jasno na rzeczy patrzącego, 
jest rękojmią także polityoznego i sooyalnego, 
ładu. Te owaoye odbywały się dotychczas wszę­
dzie bez przeszkód i w największym porządku, 
zupełnie tak samo, jak w Niemozech, dla wszyst­
kich biskupów, dla arcybiskupów hr. Ledó- 
ohowskiego, ks. Dindera, ks. Stablewskiego, jak 
i dla sufraganów ks. łukowskiego i Andrzeje- 
wioza. Przy świeokioh okazyach i j ibileuszaoh 
dzieje się i działo to samo. Potrzeba istotnie 
ślepoty albo uprzedzenia, żeby w tern ohoieó 
się dopatrywać jakiejś speoyalnia polskiej de- 
monet raoyi.

Irtd  lubi wsręlzie jaskrawe barwy, sza­
rych lub żałobnych barw nie ohoe używać przy 
uroczystych sposobnośoiaoh; jemu się zdaje, że 
przes jak najjaskrawsze defcoraoye uozoi naj­
wspanialej te osoby, którym pragnie hołd zło­
żyć. Chorągiew i kokarda w państwie i wojsku 
polakiem były białe, jak burbońskie, o ozem w 
każdym zbiorze mundurów n. p. w berlińskiej 
zbrojowni przekonać się może a, a z Lakierni nikt 
jeszoze w Księstwie nie wystąpił. Kiedy zaczęło 
Towarzystwo, tj. jego kierownicy swoje działa­
nie, niepokojąoa wtehodnie dzielnioe? Właśnie 
w chw ili, kiedy po ustąpieniu ks. Bismarka i 
po wielkodułznyoh oświadezeniaoh d«tóoh mo­
narchów Polaoy znaleźli się w możnośoi gloso­
wania za kilkoma projektami riądtu Tego gło­
sowania nie może prasa stowarzyszenia 3 liter 
przebaozyó deputowanym poLkiej narodowcśoi 
i ciągle powraoa do tego przedmiotu.

Trudno mi wiedzieć; jakie były z a g r y ­
wania ogółu ministerstwa na dążności związ­
ku, ale to mi wiadomo, że minister Koeller u- 
ważał założenie związku jako skierowane prze­
oiwko rządowi nowego kursu i zapewnił je­
dnego czy kilku posłów narodowośoi polskiej, 
że przy etacie swego wydziału potępi boykot 
ta k , jak go zainsoenizował związek. Dlaczego 
dostojny ten pan t9go nietylko nie uczynił, lecz 
postąpił wręcz przeoiwnie, to ohwilowo uohyla 
się od dyskuayi.

Jakże mogą władze prowineyonalne z ta­
kim rządom pobooznym, uozepionym ioh po­
łów, rządzić błogo nad dzielnicą? To pytanie 
przecież powinnoby sobie postawić minister­
stwo królewskie. Nie tracę nadziei, że każdy, 
kto szczerze pragnie dobra naszej rodzinnej 
dzielnioy, a oo do tego jestem przekonany o 
moioh n emieokich kolegach i przyjaoiołaoh, 
ten dzieli moje zapatrywanie na niebezpieczeń­
stwa tego bezustannego, wzajemnego rozgory- 

I ozenia.
Dosyć już narzucał związek zarzewia na 

wschodnie kresy monarohii przez swoją prasę 
Że takie podseozuwanie sprzeciwia się wprost 
duchowi chrześcijaństwa, o tein pewnie nikt 
nie wątpi, jest ono atoli także po prostu wro­
giem państwu, ponieważ obywateli państwa, 
którzy mają wspólne zadanie pokojowe, pod- 
szozuwa nawzajem, paraliżuje przez to siły pań­
stwowe i Bóg wie, ozy z tej aieszozęsnej walki 
nie cieszy się ktoś trzeoi.

Uważam obecną chwilę za bardzo ważną 
i lękam się, że jeżeli naszym współobywa­
telom niemieckiej narodowośoi nia powiedzie 
się złamać wpływu kierowników tego związku 
a działania związku pod kierownictwem miłu­
jących pokój ludzi ograniczyć na zadanie hu­
manitarne, natenczas grozi dzielnicy smutna 
przyszłość, a pokój, do którego dążyliśmy wspól­
nie, oo nam się też szczęśliwie udawało aż do 
ohwili powstania związku, nie będzie mógł zo­
stać przywrócony, od ozego niech Bóg za­
chowa !

Poznań, w listopadzie.
Baron /Stanisław Chłapowski, 

ozłonek sejmu pruskiego, wydziału prow. i 
parlamentu.

Z salonu sztuki.
n .

Ogromnie ohwyta za oozy obraz Thielego 
p. t. „Prooesya w Śyoylii". Na pierwszy rzut 
oka widać, ie  obraz ten jest właściwie ekspe­

rymentem kolorystycznym. Na tle wieozornego 
pejzażu widać tłum ludzi. W  tym tłumie wy­
różnia się szereg biało odzianych postaoi, nio- j 
sącyoh na swyoh barkach ołtarz przystrojony . 
kwiatami, oblany światłem świec, płonąoyoh f

go, uo^w prawdziwych dziełach sztuki łączy

dokoła ołtarza. Ta masa świateł na ołtarzu i ' 
tu i koło niego, oblewa go taką powodzią czer­
wieni, że sam ołtarz zdaje się płonąć. Od miej- 
soa, gdzie to światło najbardziej się ogniskuje, 
im dalej od tego źródła, tem więoej blednie to 
światło, ustępująo miejrea ooraz więoej światłu 
dnia. To ustępywanie jednego światła przed 
drugiem, ta walka najwyraźniej występuje na 
białem tle sukien ludzi, którzy niosą ołtarz 
Im dalej od ołtarza w szeregu tych białych 
postaoi, tem mniej na nioh żółtego koloru a 
tern więoej jssuego fioletu, ttórego źródło tkwi 
w zachodzie słońca, po lewej stronie obrazu. 
Oba te tony, konstrastująoe ze sobą jako kolor 
zimny i kolor gorący, schodzą się z sobą na 
jakiejś niewidzialnej grauioy. Nie widać w 
obrazie, gdzie kończy się panowanie jednego 
a zaczyna panowanie drugiego; obydwa prze- 
ohodzą w siebie i przesycają się sobą. Reszta 
obrazu, to jest; lucDie, kawałek pejzażu, figura 
Chrystusa na ołtarzu itd., to wszystko jest tyl­
ko tłem, na którem ma się uprzytomnić ta 
walka kolorów.

Chcąo określić wrażenie, jakie sprawia 
obraz, przyznać się musi, że ta ogromna czer­
wona plama na środka obrazu sprawia wraża­
nie dużego gorąoa. Wrażenie to jest tak sil- 
nem, że w odniesieniu do usiłowania artysty, 
wyklucza zupełnie przypadkowość swojego po­
wstania. Mniejsza o to, uzy TbUle possnkał 
sobie tła do gotówego w umyśle momentu wal­
ki dwóoh' świateł, czy też tło samo, widziane

Srzezań w naturze, było dla niego impulsem 
o uohwyoenia tego kolorystycznego efektu. 

Dość na tem, że artyście udało się wywołać 
w widzu wrażenie orgii koloróv7, która sama 
w sobie ma jakąś poetyczną grozę Sama ko­
lory walozące i pieszczące się z sobą, eą dzia 
łaozami w ob-azie i dają duszę tym postaciom 
i przedmiotom, żyjąoym z nioh tylko i dla nioh. 
Dla tego przebaozyó i pominąć można to, że 
widzimy więoej to światło w jego działaniu na 
przedmioty a nie w sobie samem. Swieoe n. p. 
i latarnie rzuoają odblask dokoła, ale same 
w sobie nie świecą, mają kolor, ale nie blask. 
Pominąć to można, nawet pomimo, że błyszcze­
nia ioh należsło w pewnej ozęśoi do umiłowania 
artysty. Wynagradza to zupełnie czysto malar­
ski zamiar stworzenia żywej samej w sobie i 
kipiąoej tem życiem burzliwej melodyi kolo­
rów. Obraz ma w sobie jakąś zuohwałośó in- 
tencyi, świadoząoą, że artysta ma dość odwagi 
i świadomości sił swoich, aby się porwać i na 
najryszykowniejszy eksperyment, dość tempera­
mentu malarskiego, aby szukać sobie wyko- 
nawozyoh trudnośoi, rzucać się na nie i je 
zwyoiężaó.

W tym samym jeszoze głównym pokoju 
znajduje się i obraz p. Batowskicgo pt. „Umi- 
z g i \  uest to dość duży obraz rodzajowy „ja- 
kioh wiele“ i choć nie zaleoa się niozetn wy- 
bitnem, przeoifż warto o nim pomówić, bo jest 
on do pewnego stopnia typem. Treść jeefc do­
syć banalna. Parobek, jadąoy pławić konie, 
umizga się do dziewki, stojącej w wodzie po 
uda. Pomysł ten pod względem psyohologi- 
oznym nie nastręcza sposobności do refleksy i. 
Kompozyoya obrazu, posiadająca dość wdzię­
czne Unię główną od głowy dalszego chłopca 
do dziewczyny, popsuta jest petrokaoizną ak­
cesoriów. Koloryt obrazu niejednolity, nie- 
zharmonizowany, a plastyka pra <?ie żadna. Cały 
obraz mimo to ohoe całą swoją istotą, by go 
zauważono, ohoóby po to, by się saraz potem 
zdradził ze Bwymi brakami. Pcd tym też wzglę­
dem jest on typowym. Temu, by go zauważo­
no, ma służyć słodkawo nudny temat, koloryt, 
składający się z nietłómaoząoyoh się plamek 
i kolorków, rzucająoyoh się w oczy swoją ja­
skrawością. Że zaś autorowi nie ohodziło o nic 
więcej, świadozy o tem słąby rysunek (* wy­
jątkiem ruchu dziewozyny). Konie są liche, nie 
ma w nioh bryłowatośoi. Woda jest raosej mo- 
ręgowatą powierzchnią piasku, niż wodą a w oa- 
łym obrazie nie ma ani sa gros* przestrzeni. 
Boiana chaty za szablonowymi sz -zerbami ma­
ra, pokrytymi szablonowymi trawami, jest nją 
tylko dla tego, że pod strzechą przypuszcza się 
ścianę domu, który nią jest pokryty.

Jednem słowem obraz jest typem roboty 
na sprzedaż, w którym ożeniły się z sobą ru­
tyna i ohęó namalowania ozegoś, ooby się mo­
gło podobać. Ta drugorzędnośó pobudek twór­
czości, ten brak zakochania się w temacie, bijąoe 
w oczy z macoszego i tylko na pierwszy 
efekt obłiozonego traktowania przedmiotu, 
odbiły się na obrazie w sposób dostrzegalny 
każdemu subtelniejszemu oku. W  tym obrazie 
też w sposób typowy występuje i to, że z dru- 
gorzędnyoh pobudek nawet za pomocą istotnego 
talentu nie może wyjść nio pierwszorzędnego, 
a rutyna ohoóby największa nie potrafi uzupeł­
nić braków tkwiąoyoh ju t w jego istooie,

Do nowośoi należą jeszcze frsy morskie 
pejzaże Bratkowskiego. Zatytułowane wszystkie 
wspólnie widokami z Fiume, noszą te obrazki 
na sobie piętno usiłowania uohwyoenia kolorytu 
morza w rozmaitych ohwilaoh. Jeden z nioh 
ma swoją przyjemną oryginalność w silnym 
głęboko niebieskim kolorze fal, ala brak tym  
fslom miękkości i głębi. Są oue jakieś snohe i 
twarde, jakby wyrżnięte ze stałej materyi, a 
nie powstałe za podmuchem wiatru na miękkiej 
podatnej powierzohni wody. Oo jednak obrazki 
te zaleca, to bijąoa z nioh prawdziwość obser- 
waoyi na miajsou

Trzeoi pokój naszego salonu sztuki zaj­
mują cztery duże płótna stanowiące szkice do 
panoramy Berezyny. Widziałem dotyohozas dwie 
panoramy; „Raoławioe* i „Golgotę", i w obu 
na pierwszy plan — pod względem prawdy, 
wykonania i stopnia wrażenia — wysuwał się 
zawsze pejzaż. Tak samo ma się rzeoz i z Be­
rezyną. Wydaje mi się na tej podstawie, że w 
produkoyaoh tego rodzaju okolioznośó ta nie 
jest przypadkową leoz konieoznym wynikiem 
istoty panoram. Nie to, że w tyoh pracach 
zbiorowych do malowania pejzażu stawali zdol­
niejsi artyśoi, niż do malowania ozęśoi figural­
nej, jest powodem tego przejawu. Toby było 
przypadkowe. Istotą panoramy jest tło, na któ­
rem rozgrywa się atóya figur, to tło jest od- 
wieoznż, niezmienne i nosi na sobie piętno

Srawdy niezmiennej, stałej, takiej samoj w ohwili 
opełnienia się faktu, jak w ohwili jego repro- 

dukoyi na płótnie. Część figuralna pozbawiona 
jest już s góry tego pierwiastka obserwaoyi 
samego fakta i składa się do tego z niezli­
czonej ilośoi drebniutkioh momentów, z któ- 
ryoh każdy z osobna może być zaobserwowa­
ny, ale w całość trzeba je dopiero zszyć i zła- 
taó. Czego zaś brak wszystkim panoramom hi­
storycznym (a takie są one przeważnie) to te-

szystko i tym szwom się zrastać pozwala; oży­
wiającej poszczególne ozęśoi, i prowadzącej je do 
wspólnego momentu idei. Tutaj ideę ma zastą­
pić równoczesnośó, a wrażenie faktu, przedsta- 

j  wionego w panoramie, wywołuje tylko jego hi- 
: stóryczncśó To też pomyśleć sobie łatwo, że 
gdyby nam dano tylko dobrze odtworzone miej­
sce, na którem się rozegrał jakiś fakt history­
czny, i powiedziano tutaj spełniło się to i to, 
mógłby niejeden przy bujnej fantazyi odnieść 
-h eg o  lepsze wrażenie, niż z panoramy.

Do tego przyozynia się i zbiorowość roboty. 
JJzieło sztuki musi mieć punkt u* którym do­
szedłszy do najwyższego naprężenia załamuje 
się ku końoowi. Tymozasem, pejzaż zaobser­
wowany w naturze, ma pewną obojętność wza­
jemną swoioh częśoi, i nie stosuje się do akoyi 
która żądałaby i słusznie dla swego kulmina- 
oyjnego punktu skulminowania pejzażu. Dla 
tego w panoramach mówi się prawie zawsze o 
poszczególnych jej częściach. Pejzaż osobną 
gra rolę a osobną zupełnie ozęó figuralna. 
Wśród tej ostatniej zaś rozróżnia się i mówi 
się także o poszczególnych jej momentach, 
tak jakby to wszystko było oderwane i oso­
bne dla siebie. Prócz tego zstępuje się wobec 
panoram prawie zawsze z wyżyn sztuki i zni­
ża się do sądzenia rzeozy zewnętrsnyoh „To 
doskonałe", „ten koń tam dobry w ruohu* i 
inne podobnie połownioze zachwyty, to zazwy­
czaj efekt panoram.

Ńa szkicach do panoramy Berezyny ma­
my pracę dwóch artystów, Fałata i Wojoiecha 
Kossaka. Fałat malował pejzaż, Kossak „wszy­
stkie figury" jak mówią podpisy. To też obie 
ozęśoi są jakby same dla siebie jakby związane z 
sobą czysto meohanioznie, lokalnie.

Pejzaż na wszystkioh czterech szkicach 
jest znakomity, Szerokie śniegowe równiny, 
woda Berezyny, błota, grupy drzew, dalekie 
smugi lasów, to wszystko w swojej jakośoi da 
się określić tylko superlatywami wrtżania. 
Każdy najdrobniejszy szczegół jest tam uato 
sunkowany do oełośei, i jak w naturze nie 
wychodzi nigdzie z przeznaczonej dla ciebie 
roli. Świetne są osobliwie dalekie plany na 
horyzoncie. Całość zaś ma w sobie ogrom­
nie wiele smutnej grozy zimna i wilgo­
ci Mimowoli przychodzę na myśl te tłumy lu ­
dzi, które przoz kilka tygodni brnąć mwiały 
w tyoh śuieganh, w lichej odzieży i bes daohu 
nad głową. Przyohndei to na myśl nawet po 
za wrażeniem tłunjów, namtlowtnyoh na tle 
tego pejzaśa. To indywidualna, uiezaleśne, w ła­
sne działanie pejzażu.

Inna rz«Oiś a hga-ami. 2  ohaotyosnia 
gmatwająoyoh się plam różnokolorowych, przed­
stawiających abity tłum waloząoyoh ze sobą 
Francuzów i Moskali, po drugiej stronie mo­
stów na Barezyni-f, występują coraa wyraź oiej 
pojedyńoze kształty figur. Tłom na obydwu 
mostaoh kłębi się zbitą masą. Jeden z mostów 
ztłton&ł się we środku i laoą z niego do napót 
zamarzłej rzeki wozy, Indzie i zwierzęta. Na­
reszcie wylewają się te tłumy na bliższym brze­
gu i snują się oiemną linią prz*z wszystkie 
sskice na białem śniegowym tle pejzażu. Akoya 
ma pewien pęd do skulminowania się w rsobie 
Napoleona, który stoi po prawej etronie trze­
ciego szkicu i przypatruje się paleniu sztanda­
rów. Ala wysokość tego kulminacyjnego punk­
tu nie stoi we właściwym stosunku do całego 
chaosu figur. Jeżeli ohwila ma swój tragizm, 
jeż»li akcya kulminuje się w tem miejscu rze- 
ozywiśoie, to źródło t«go leży więoej w du­
szy widza napełnionej potęgą rekoyi o gigan­
tycznej figurze tutora tego dramatu Napoleona 

11. Zasługa malarza jest tu małą, tem mniej­
szą, że ohwila sama w reprodukoyi nie jest na­
leżycie wydobytą i wygląda więoej jak jeden 
z epizodów, a nie jak źródło wszystkiego. Nie 
czuć w całej akoyi tej świadomej siebie inten- 
oyi artysty, któraby widza zmuszała zbiegać 
ze wszystkioh szozegółów do najważniejszego 
momentu. Oko i umysł rozpraszają się o warem 
w odczuwaniu epizodów, które same dla siebie 
są w stanie wywołać chwilowo potężne nawet 
wrażenie. To samo też powiedzieć można o 
szczegółach wykonania. Osobliwie konie znu­
żone, zdrożone eż do padnięcia, oiągnąoe wozy, 
lub niosąoe ludzi ostatnim wysiłkiem, są zna­
komite w raohu.

Jednem słowem, nie widzi się całcśoi, i 
nie odnosi wrażenia ozegoś jednolitego, ala ra- 
ozej doskonałej ilustraoyi tła i epizodów. Prze­
cież mimo to, jeżeli się wrażenie ze szkieów 
w wyobraźni powiększy aż do rrzmiarów sa­
mej panoramy, czuje się, ie  to, co w dusr.y 
tkwi o tym momeioie z relaoyi, zostało w wie 
lu szozególaoh powiedziane jaśnieh

Stanisław Womela.

W sierpniu 1895 roku, w przededniu powdzecbnyoh 
wyborów do Sejmu, odbywało się zebranie powiato­
wego komitetu przedwyborczego dla mniejszej wła­
sności, w sali fi idy powiatowej krakowskiej. Na 
tem zebraniu omawiano odezwę przedwyborozego 
komitetu chłopskiego, dla powiatn krakowskiego, 
wydaną przez Izydora Michnę, jako przewodniczą­
cego korni etn. Wszyscy mówcy, nie wyjmnjąc na­
wet włościan, oświadczyli się zgodnie przeciw ode­
zwie owej i jej autorowi Michnie, jakj występują­
cemu przeciw religii, Kościołowi i niektórym sta­
nom. Wówciaa to ks. Władysław Jelonek wyraził 
się do włościan na tem zebrania obeca/cb: , Jak 
mogliście wybraó Izydora Michnę, przewodniczącym 
komitetu włościańskiego, który powiedział, żeby ko­
ściół i «zkołę w Czernichowie zburzyć". Tymi słowy 
uczuł się dotknięty p. Michno i wytoczył ks. Je­
lonkowi proces o obrazę honoru. Trybunat uwolnił 
ks. Władysława Jelorka od wszelkiej winy, z po­
wodu, że w wyrażeniu tem, oraz w okolicznościach, 
wśród których było użyte, nie dopatrzył się trybu­
nał przedmiotowej istoty obrazy czci, or^z z powo­
du tego, iż ks. Władysław Jelonek dowód prawdy 
przeprowadził, 

jj Michno, jak wiadomo, zmarł przed paru ty­
godniami.

KRONIKA.
Lwów 2 grudnia.

Nowo odznaki dla urzędników kolejowych. 
Ministerstwo kolejowe rozporządziło, iż z dniem 1 
grudnia b. r. sekretarze I klasy, nadinżynierowie, 
nadrewidenci i nadofioyałowie kolejowi będą mieli 

t jako odznaki służbowe zł.,te kołnioiza z jedną 
[ gwiazdką (dotąd mieli zwykły kołnierz i 8 gwiazdki)

Z izby sądowej.
Lwów, 2 grudnia.

(Z zazdrości o grunt).
Wczoraj rozpoczęła się przed sądem przysię­

głych rozprawa przeoiw Wasylowi Zbudowskiemu 
ze Szezeroa, oskarżonemu o zabójstwo Ołoksy Seń- 
kowa.

Heńków kupił sobie kawałeczek grantu, który 
byłaby chętnie zakupiła rodzina sąsiadujących z nim 
Kiozułów, ale, że Seńkow uprzedził ich w tem, więc 
powstał na dnie serca pokrzywdzonej niby rodziny 
żal wielki.

Zwykle dzieje się tak, ii przy kieliszka i plą­
sach stare waśnie znikają, a potok serdecznych wy­
nurzeń i zapewnień o niezmiennej przyjaźni bieży 
równolegle z prądem wlewanych do żołądka trun­
ków. Ale bywa też inaczej, jak to np, zdarzyło się 
na poprawinach weselnych a Michała liki w Szczer- 
cu, gdzie ucztowały także obie zwaśnione rodziny 
Kicznłów i Seńków. Gdy już w głowie szumiało, 
a w oczach zrobiło się mroczno, wpadł nagle do 
karczmy krewki i młody zarobnik, Wasyl Zbndow- 
ski, krewny Kiozułów. Łączność rodzinna nie była 
mn frazesem, i jemu bowiem było markotno na ser­
cu, gdy pomyślał, że Seńków przeszkodził Kiczułom 
zostać posiadaczami ziemi. Stanął więc za Seńko- 
wem i ugodził go nagle flaszką w głowę. Krwią 
zbroczony Seńków padł na ziemię i niebawem nmarł.

Zbudowski, którego broni adwokat dr. Horo­
witz, okazuje skruchę, w oczach jego widać raczej 
bezmyślność, niż namiętność zbrodniczą.

Trybunałowi przewodniczy radzca p. Oleńaki, 
oskarżenie wnosi zastępca proknratora, p. Hybel, 
stronę prywatną zastępuje adw. dr. Lewicki.

Bozprawa potrwa 3 dni.
•• •

Kraków, 30 listopada.
( Wyrok apelacyjny.)

Odbyła się tu przed sądem karnym apelacyj­
nym rozprawa w sprawie Izydora Michny przeoiw 
ks. Władysławowi Jelonkowi, kapelanowi krajowej 
szkoły rolniczej w Czernichowie, o obrazę ozoi.

inspektorowie złoty kołnierz i 2 gwiazdki, starsi 
inspektorowie i zastępcy dyrektorów złoty kołnierz 
i trzy gwiazdki. Wszyscy zaś urzędnicy k dejowi 
otrzymają bluzy, tak, jak nrzędnioy rządowi.

Zmiany własności. P. Stanisław Nowak z No­
wej Posady olchowskinj nabył od hr. Michała Zyberk 
Plater a dobra Bachlawa, Hoczew i Sredniawieś 
w powiecie liikim wraz z zamkiem za cenę 250 
tysięcy zł. — Gmina Jawornik nabyła na własność 
za 40.000 zł. obszar dworski w Jaworniku, w po­
wiecie sądowym bukowskim od Osiasza Schmelza i 
Hermana fieicha.

0 Obrazę czci zaskarżył dr. Jan Malec z Wa­
dowic, przywódsca partyi ludcwej tamtych stron — 
starostę wadowickiego, p. Karola Frania. Sprawa 
ma być rozstrzygniętą przed sądem powiatowym 
w Żywcu z polecenia wyższego sądu krajowego 
W Krakowie. Donoszą o tem dzienniki krakowskie.

Jeszcze o zawalonem sklepieniu Pełtwy. 
Chemik miejski dr. M. Duuin Wąsowicz, kttremn 
obok p. Pawłowskiego poruczono zbadać materyał 
użyty do sklepienia; orzakł, na podstawie badań 
chemicznych, iż cała robota betonu była żle prowa­
dzona.

Konkurs na pes-dy inspektorów szkół Indo­
wych dla okręgów: Czortków, Dobromil, Kossów i 
Pilzno rozpisuje Rada szkolna krajowa we Lwowie 
z terminem do 15 bm.

Poseł Lewakowskł zwołał walne zgromadzenie 
wyborców, na którem mówić będzie o przymusowej 
aaekuracyi od ognia. Zgromadzenie odbędzie się w 
ratuszu jutro, tj, we czwartek, o godzinie eiódmej 
wieczorem.

Plac ŚW. Jura zamieniony zastanie na skwer 
według planu opracowanego już przes ogrodnika p. 
fidhr.ngn. Roboty zaczną się z wiosną Doroczne 
jarmarki, które się na tym placu odbywały, otrzy­
mają inne stanowisko.

Nową herbaciarnię dia ubogich, trzecią z rzę­
du, otworzono wczoraj we Lwowie przy ul. Kołłą­
taja 1 6, staraniem komitetu dobroczynnych pań 
lwowskich. Ks. kan. Śedsteraki poświęcił lokal, a 
p. prezydent Małachowski dziękując komitetowi za 
utworzenie tak potrzebnej miasta dobroczynnej 
instytucja, żyezył gorąoo powodzenia nowej herba­
ciarni Herbaciarnia powstała dzięki inioyatywie 
pani wiceprezydent owej Michalskiej i przy współ­
udziale pań: Legieżyńskiej, Kosińskiej, Czernowej, 
Gzermakowej, Nittnunowej, Kópplowej i Kossowskiej, 
jako członkiń komitetu. Piekarz lwowski p. Czyżyk 
daje dla herbaciarni 100 bułek tygodniowo darmo, 
resztę zaś po zniżonej cenie.

Pojedynek Przed paru dniami w jednej z tu­
tejszych kawiarń porucznik H. ubliżył panu M. 
Zaatakowany użył ostrych słów na scharakteryzo­
wanie zachowania się oficera, a gly ten znieważył 
swego przeciwnika czynnie, p. M. wyzwał go na 
pojedynek. Spotkanie odbyło się wczoraj, a w Wa­
runkach zdecydowano się walozyó do upadłego. Po 
trzykrotnej a bezskntecznej wymianie knl z oddale­
nia 30 kroków, pochwycono szablo i w tym ataku 
dopiero p. M. otrzymał cięcie w rękę, a p. H. 
w głowę.

Na btrdzo szczęśliwy pomysł przyszedł za­
rząd lwowskiego „Dorna p r a c y O t o  urządził on 
w swym nowym gmachu kwatery dla panien skle­
powych i szwaczek, które nieraz w istnyoh norach 
loknją się „kątem" na nocleg. Za 2 zł. miesięcznie 
mogą mieć te osiby w „Domu pracy" łóżko i lam­
pę. Domem pracy opiekują eię obecnie Siostry Ro­
dziny Maryi,

CiągnU nio losów państwowych z r. 1864.
Główna wygrana 160 000 padła na soryę 1143 nr. 
66; 20.000 zł, wygr, la serya 788 nr. 21; 10 000
wygrała serya 77 nr. 3; 5000 zł. wygrały serya 
878 nr. 48 i serya 2050 nr. 88; 2000 zł, wygrały 
serya 2805 nr. 55 i serya 8650 nr. 82; 1000 zł.
wygrały serya 788 nr. 61 serya 2805 nr. 85 i s. 
3636 nr. 41.

Nadto wyciągnięto następujące serye: 77,
277, 294, 305, 878, 678 712, 744 750, 788,
1143, 1362, 1894 1471, 1532, 1719, 1784 1797,
1831, 1887, 2015, 2050, 2121, 2171, 2180 2237,
2247, 2352, 2353, 2375, 2525, 2602 2805, 2888,
2932, 2945, 2982, 3137, 3269, 3846, 3194, 3588,
3636, 3650.

Prezydent republiki francuskiej, p. Feliks 
Faure, zapowiedział swą rewizytę na dworze peters­
burskim, Termin jeszcze nie oznaozony. W każdym 
razie wypadek to będzie doniosły, bo nigdy jeszcze 
nie wid*iauo głowy narodu francuskiego w gcśoinie 
u curów rosyjakich, mimo, ie carowie niejednokrotnie 
bawili ofieyalnie we Francyi.

Apel do Dyrekcyi poczt Otrzymaliśmy od 
publiczności skargę, źe w urzędzie pooztowym obok 
lwowskiego głównego dworca z \ oało jest urzędni­
ków, którzy mają przyjmować li ty polecone i pa- 
kunki. Nie wątpimy; że dyrekcy i poczt Bpr . wę tę 
zbada i niedogodności zapobiegnie.

Stoliki dla ptakó w. Zwracamy uwag; pana 
prezydenta na tę okoliczność, żo w ty m roku
nie urządzono ani jednego stolika na ziarno lla pta­
ków w ogrodzie pojazuickim, tak iż nietylko magistri-t 
wcale nie dąje ziarna na utrzymanie ptaków prz z 
zimę, »le nawet osoby prywatne, któreby ohciały 
jakieś okruszyny lub ziarno dawać ptactwu, nie 
mają gdzie tego posypać, wskutek ozego ptactwo w 
ogromnej ilości ginie z głodu.

08ZU8twO. Aspirant pocztowy Ł. z Drohoby­
cza, przybył przed kilka tygodniami do Krakowa i 
uczęszczał do jednego z lokali publiczny^h, gdzie
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pozawierał rozmaite znajomości; od jednego też ze 
znajomych wyłudził przeszło 1000 złr. Poszkodowa­
ny zwrócił się do adwokata po radę Adwoaat od­
niósł się pisemnie do ojca Ł ., j rzedetawiająo rzecz 
całą oraz jej nmiliwe następstwa. Młody Ł. prze­
jął pismo adwokata do ojca i sam zatelegrafował, 
źe sprawa będ:ie pomyślnie załatwioną i pieniądze 
zwrocone. Jakoż w krótkim czasie na ;ęoe adwo­
kata nadeszło sześć przekazów pocztowych ze Soli 
po 500 zł. Zaraz zaś potem przyjechał młody Ł., 
zapłacił wyłudzone pieniądze, a z resztą w towarzy­
stwie śpiewaczki z Odeonu ndał się w podróż po 
Europie. Niebawem wyszło na jaw, źe Ł. sfałszował 
przekazy w Soli, prawdopodobnie chwilowo dorwaw­
szy się j odstępnie zastępstwa poczmietrza. Śledztwo 
w tej sprawie prowadzi starszy komisarz skarbowy 
p JorkaHch, oraz dyrtkcya pclicyi. Za zbiegiem za­
rządzono poszukiwania.

Z notatki reportera. Zajrzałom w niedzielę 
po południu do szkoły Mickiewicza. W jednej kla­
sie szkolnej siedzi w ławkach około 40 terminato­
rów, których nauczyciel p. Domiszewski uczy śpie­
wać kolędy na uroczystość jasełkową. Chłopacy 
w wieku od lat 10 do 18-tu pilnie słuchają uwag 
instruktora- siedzą w ławkach grzecznie, a gdy 
prześpiewali na dwa głosy kolędę, dali świadeotwo, 
że trudy instruktora nie Bą płonne, — cnór to był 
pełen harmonii.

Przejęty żywein zadowoleniem udałem się do 
sali gimnastycznej. Maszeruje tu, wspina się po ty­
czkach, ćwiczy na kozłach i porączk&cb przeszło 
60 terminatorów. Scisk&m dłoń gospodarza sali, p. 
Zeńczaka i pytam:

— Jakżeż tam idzie ?
— Doskonale, dzień dzisiejszy gadzion zapisania 

zlotemi głoskami w kronice naszego Towarzystwa.
— Chciałbym powinszować, lecz nie wiem czego.
— A, panie drogi — odpowiada p. Zeńczak — 

wyżebrałem dzisiaj dla moich malców trzy pary 
weale dobrych jeszcze butów. Zeby pan widział, 
jaka to była noiecha.

I przyprowadza mi owych obdarzonych chło­
paków, którzy błyszczącem z zadowolenia okiem 
spiglądają na swo obuwie. Wszyscy trzej mieli 
twarze wynędzniałe, ubranie leciuohne i poszarpane, 
ale z oczu biła im poczciwość. Jeden, nieco rezo- 
lntniejszy, popatrzył na mnie uważnie i rzeki 
do mnie:

— Pan Zeńczak niósł te baty pod paltotem.
— Ozy mam wierzyć ? — zapytałem, biorąc go 

Bpodarzs na stronę.
— Ależ, panie, żebym tylko miał czem, to obju 

czyłbym się, ile tylko siły starczą, byle tym bieda­
kom przyjść z pomocą. Głodne to, obdarte, ie aż 
■eroe się kraje. My z naszym kochanym pauem Jó­
zefem (tn przedstawił mi p. Józefa Górniaka) peł­
nimy wszelkie funkcjo, byle tylko chłopców do 
Towarzystwa przywiązać. Jesteśmy więo nauczy­
cielami, gospodarzami, biuralistami, woźnymi, kwe- 
starzami — wogóle wszystkiem, czego tylko po- 
trzeb8. A jak pan wid-i, ohłopców dużo, biedy 
dużo, a nas nawet tutaj do nadzorowania w gimna­
styce, za mało. Ot dzisiaj naprzykł&d musiałem na­
wet zostać kaznodzieją, bo czcigodny nasz O, Szy­
dłowski musiał iść na nieszpory. Zmówiliśmy więo 
m dlitwę, zaśpiewaliśmy ja wygłosiłam kazanie, te­
raz gimnastyka, a potem podwieosorek. Damy chło­
pcom chleb z powidłami; bardzo oni lnbią powidła, 
a do roczynna pewna ręka ofiarowała dla chłopców 
&0 k l t e g o  specyału. Cieszy mnie ich szczera 
wdzięt nośó ca wszystko, czego tu doznają, ale 
gnębi myśl, jak tn tysiącznym brakom odpowie­
dzieć. Nie posiadamy nic prócz tego, co nam kto 
przygodnie nadeszle, lub co u litościwych sero wy 
kołatamy. A potrzeb coraz więcej. Dzisiaj wyłapa­
łem kilka chłopców, którzy już po dwa i trzy lata 
8ą W terminie, a jeszcze nie zapisani do cechu.

— Dlaozego ? — pytam zdziwiony.
— Rzeoz prosta. Nie mają oni pieniędzy na

t płacenie wpisowej taksy, terminują więo nieraz 
w uieakcńczonośó, a majster ich nie wyzwala, bo 
nie apisanego do cechn terminatora wyzwolić nie
moż a.

W tej chwili kilku chłopców przypadło do
sweg 1 przewodnika, wytaezająo przed nim jakąś 
skńrgp. Usunąłem się na bok i patrzyłem jeszcze 
przez chwilę na te pląsy i skoki, wsłnchiwałem się 
w ten gwar rozbawionej młodzieży warsztatowej,
która tu znajduje wytchnienie po całotygodniowej 
pracy, serce przyjaoielskie i słowo nanki religijnej. 
Zwykła rgryżliwość ustąpiła mi na chwPę z czoła, 
i pomyślałem, że na świecie przecie nie jest żle, 
kiedy są jeszcze ludzie, którzy duszą i ciałem lgną 
do tej młodzieży i j*»k dziećmi własnemi, jak braćmi 
opiekują się.

Pożegnałem oba panów, odpowiedziałem na 
pozdrowienia malców i podążyłem kn domowi, roz­
myślając po drodze o tom, co widziałem.

— Czyż mam apelować do Czytelników o pomoo 
dla Towarzystwa św. Stanisława Kostki? — myślę 
sobie.

— Nic łatwiejszego. Bibnia drukarska przyjmie 
wszystko.

— Ależ obarczamy oodzień tych Czytelników roz­
maitymi tej natury apelami.

— I w  tern racya. A jednak popieramy każde 
szlachetne miłowanie. W tym wypadku chodzi o ro- 
botn ków, o wczesne pokierowanie nimi, by się 
kształcili na ludzi moralnych, a społeczeństwu po­
żytecznych zawodowo.

Ośmielony tym wynikiem badań własnego su­
mienia, czy wolno mi zapukać do Waszych serc, 
łaskawi państwo, skreśliłem co tu widzicie i wsta­
wiając się za tą, szczupłych na razie rozmiarów 
instytucyą opieki nad terminatorami, dodaję, że tak 
datki pieniężne, jak i odzież, bieliznę i obuwie — 
artykuły to bardzo pożądane — przyjmuje p. Józef 
Górniak, mieszkający przy ulicy Technickiej 1. 2, 
który atoli gotów jest sam zgłosić się po odbiór 
tych efektów, wystarczy więc w danym razie podać 
mu adres szlaohetnyob ofiarodawców.

Śmierć przy fortepianie. Z Witebska dono­
szą : Inauguracyjny wieczorek muzyczny dnia 4 
listopi.da, wydany przez kółko amatorów muzyki, 
został przerwany przez smutny wypadek. P. Tiufia- 
jew, dyrektor filii banku włościańskiego, grająo ua 
fortepianie, nagle życie zakończył, jak powiadają 
lekarze, ze wzruszenia.

Małpa mordercą, w  Budapeszcie zdarzył się 
okropny wypadek. Wdowa po oficerze, pani Klara 
Locsey, mieszkająca samotnie w swojej willi, była 
ogromną lubowniozką zwierząt i utrzymywała u B ie- 
fiie małą mena żery ę, złożoną z prześlicznych psów, 
kotów, gołębi, papug i innych ptaków. Z całej tej 
czeredy jednak najwięcej lubiała małpę, pawiana, 
który eię wydawał nader pojętnym i bardzo do 
®Wej pani przywiązanym. Niedawno zachorowała 
Pum Locsey i nie mogła sama karmić swoich zwie-

jak to zwykle czyniła. W zastępstwie jej da­
wała zwierzętom w kuchni pożywienie służąca, ale 
Pawian był z tej zmiany bardzo niezadowolony
1 ryczał straszliwie. Wtedy chora dźwignęła się
2 łóżka i otwierając drzwi do kuchni uspokajała 
uwe* > ulubieńca. Powtórzyło się to kilka razy, ale 
pawian objawiał coraz większą dzikość. Kiedy razu 
paw aego paru Loeeey znowu drzwi otwarła głaszcząc 
*  . pawian rzucił się na nią, rozdrapał jej 
pasaogoiauu skórę na twarzy i odrywał mięso ka­

wał po kawale. Działo się to wszystko w obecności 
służącej, która odwrócona plecami, karmiła inne zwie­
rzęta i sądziła, że małpa pieśoi się tylko jak zwy­
kle ze swą panią. Dopiero po pewnej chwili prze­
rażona pani Locsey wydała ogromny jęk, na który 
zbiegli się wszyscy dimownicy willi. Małpę zabito, 
alo pani Locsey była tak okrutnie pokaleczoną, że 
w kilka godzin później umarła w stanie bezprzy- 
tomnym.

Koncort historyczny. Nadzwyczaj zajmujący 
koncert historyczny ma się odbyć w Warszawie. 
Dzięki staraniom i zabiegom p. Aleksandra P a ń ­
skiego, znanego krytyka i badacza dziejów „gędi ' 
polskiej*, zebrał się obfity program, na który złosź* 
się wcale dotąd nie znane utwory Bekwarka, lutni­
sty czasów Zygmnntowskich (1515 — 1576), Miko­
łaja z Krakowa (1541), Jana Sylwiusza Białeokie- 
go (1684 — 1750), Wojciecha Wojtaszka, lutnisty 
Samuela Zborowskiego (1550), Marcina Lwowczyka 
(1540 — 1589), Jana Dzikiego (1561), Mikołaja Go­
mółki (1550—1609), Grzegorza Gorczyckiego (1640 
do 1734); J. Aleksandra z Gorczyna (1660), Anto­
niego Milwida i Karola Kurpińskiego (wiek XVIII).

Nasze stulecie reprezentować będą: Chopin,
Moniuszko, Zarzycki.

Pan Poliński wygrzebał istne perełki z pyłu 
zapomnienia, między innemi pieśni kilkn nieznanych 
nawet z nazwiska kompozytorów polskioh, jak n. p, 
„Pieśń o Piaście* z XVI-go wieku, „Pieśń o Ka­
rolu Chodkiewicsu*, „Nagrobek Barbary Radziwił­
łówny* z r. 1558-go, piosenki ludowe i melodye 
zamierzchłych czasów, które sharmonizował i zinstru­
mentował.

Ostatnie nowosoi — z Marsa Planeta 
Mars, który już o 7 z wieczora przyświecać nam 
zaczynu, jest przedmiotem pilnych obserwacji astro­
nomicznych. Do znanych szczegółów o powierzchni 
i kształcie tego naszego sąsiada, przybywają wciąż 
nowe. Niedawno Lowell z obserwatoryum, wznie­
sionego w Flagstaff (Arizona, Stany Zjednoczone 
Ameryki północnej) specyalnie dla badań Marsa, 
donosił, iż kanały jego Phison i Eufrat ukazują mu 
się podwójnie. Obecnie ITammarion ze swej spo- 
strzegalui w Juyisy pod P&ryżtm oznajmia, źe 
w dain 10 z. m. ujrzał podwójnie morze Trivium 
Charoatis, położone na JJaraio przy 17 J północnej 
szerokości i 193° długości, które nazwę taką otrzy­
mało z powodu, iż wychodzi z niego sześć kana­
łów: Tartar, Laestrygon, Cebers, Styk*, Hades 
i Ereb, dążąc w rozmaitych kierunkach wiatrowej 
róży, lecz tak, iż zdaje się, że w środkowym pun­
kcie morza się krzyżują.

Pierwszy to raz całe morze na Marsie wi­
dziane jest pedwójnie, Schiap&relli wyraził już hy- 
potezę, że tak zwane kanały Marsa, mające kilka­
set kilometrów szerokości, nie są właściwie natn- 
ralnemi, lecz sztucznie przekopanemi i nawodnionemi 
kanałami. Nawodnienie to sprzyjało rozwejewi ro­
ślinności, ciemną barwą w tych miejscach wyróżnia­
jące; się od innych okolic, mniej bujnie porośnię­
tych. Ową to właśnie gęstą zieloność pomiędzy 
kanałami można poczytać z oddali za kanały po­
dwójne. To, fantastyczne trochę, przypuszczenie nie 
objaśnia jednak, dlaczego i morze podwójnem się 
wydaje.

Wedle innego objaśnienia to podwójne ukazy­
wanie się wód jest poproatu złudzeniem optyczuem, 
wywołanem załamywaniem się światła.

W  ostatnim zeizycie „Foętuightly Reviewu 
znajdujemy także ciekawy artykuł o Marsie, pióra 
p. Franciszka Galton. Wyraża on śmielszą jeszoze 
od Schiapariellego hypotezę, a mianowicie: że Mars 
jest zamieszkały i źe mieszkańcy jego dają nam 
sygnały świetlane. W istocie bowiem uyragę astro­
nomów w bardzo jasue noce, gdy Mars nadawał się 
wyborni# do obserwacyi, zwrócił dziwny blask, bi­
jący z jego powierzchni, jak gdyby od świateł ńe- 
ktrycznych. Po bliżazem priyjrzeniu, dostrzeżono 
trzy odrębne rodzaje tych odbłysków: jak gdyby 
punkty świetlane, strzały i poziomo linie; drugie 
zjawisko trwało dwa razy dłużej od pierw saego, a 
trzecie dwa razy dłużej od drugiego; pomiędzy 
każdem następowała przerwa. Ułożenie tych zna­
ków nasunęło astronomom przypuszczenie, iż to są 
liczby, używana przez mieszkańców Marsa i że pod- 
etawą ich arytmetyki j sjtt nie, jak u nas, liczba 10, 
lecz 8. Światło bijące od Marsa, wedle hypotezy 
Galtona, świadczy zatem o pragnienia tamtejszych , 
mieszkańców porozumiewania się z nami, a nadto 
wskazuje nam ich system matematyczny. Hypoteza 
taka wydaje się co najmniej... śmiałą — zwłasseza 
profanom.

Polityka w potrawach. Rojaliści francuscy, 
korzystając z każdej sposobności, aby urządzać ma- 
nifestacye na koryśó restauracji monarchii, obcho­
dzili tak w Paryżu, jak i na prowincyi ncztami 
śiub księcia Orleanu i przy kieliszku zapowiadali 
mu niechybne wstąpienie na tron przodków swoich. 
Ale co najciekawsze, spis potraw, podanych na stół 
na rozmaitych ncztacb, przybrał polityczny chara­
kter. Smakosza francuscy utrzymują teraz, że na 
pierwszy rzut oka można poznać, czy zastawiono 
ucztę monarchicznie, czy republikańsko. Menu mo- 
narchiczne uczty paryskiej zawierało: Consomme 
princesse na cześć księżnej, bisijnes d’ecr6VisS68 a la 
royale na cześć jej męża, Turbot sauca bearnaise 
był hołdem pamięci Henryka IV, filet de beuf a la 
Chantilly hołdem księciu d^um-zle, poularde a l’ar- 
chiiuc hołdem dla Austryi. Gateau Philippe stano­
wił delikatną atencyą dla ks Filipa.

Wśród tylu demoostracyj, n-jniewinniejszą i 
najprzyjemniejszą jeet objawiać wiarę swoją poli­
tyczną, zajadając potrawę dynastyczną lub antidy- 
naetyczną, ale zastosowaną do przekonań biesiadu­
jących.

Na obiadach bonapartystowskich nie brak pu- 
lardy a la Mareogo, a anarchiści są znowu wierni 
sałacie z czerwonej kapusty.

Przedziurawiona żagla Ważne ulepszenie w 
żegludze uczynił genueński kapitan Vasealo, a po­
lega ono na tern, że za pomocą przedziurawionych 
żagli Uiyskoje się większą szybkość jazdy. Wygląda 
to na paradoks, a przecież tak jest. Żagle takie wi­
dział Vassalo w użycia n chińskich i japońskich pi­
ratów, uwijających się po morzu Żółtem. Zda­
niem kapitana Vassalo przed zwykłym, nieprzedzin- 
rawionym żaglem, tworzy się od tej strony, z któ­
rej wiatr wieje, t. zw. martwa warstwa powietrza, 
która mocą swej elastyczności niszozy pewną część 
siły wiatru. Przez urządzenie odpowiednich otworów 
W żaglu wypuszcza się tę szkodliwą warstwę po­
wietrza, tak, że wiatr może działać bezpośrednio na 
powierzchnię żagla. Zwykły czworokątny żagiel mo­
że posiadać dwa otwory szerokie na 20 do 30 cen­
tymetrów, Vass»lo przedsiębrał dużo prób z żaglami 
swego wynalazku i oświadcza, że szybkość jazdy 
zwiększała się wskutek tych otworów przeciętnie 
o 45 mil morskich na dzień. W Marsylii i Genui 
znalazł już ten wynalazek zastosowanie na wielką 
skalę przy okrętach żaglowych, a zaczyna się nim 
teraz interesować już i północna Ameryka, w której 
kwitnie sport jachtowy. Każdy zamożniejszy Yan- 
kes pońada swój własny yacht żaglowy, a klubów 
yachtowyeh jest kilka, to toż ulepszenia kapitana 
genueńskiego są tam omawiane gorąco nawet przez 
niefachowych.

Fonograf jako nauczyciel języków. Szwedzki 
profesor Dallender wpadł na oryginalny sposób uła­

twiania swoim uczniom wymowy francuskiej. Cho­
dziło mu szczególnie o dźwięki nosowe, których 
Szwedzi w ojczystym swym języku nie mają. Wy­
jechał tedy do Paryża, i kupiwszy sobie doskonały 
fonograf, odwiedzał znakomitych artystów paryskioh 
teatrów i prosił ich o deklamowanie rozmaitych 
ustępów z klasycznych dramatów lub o odśpiewy­
wanie bardziej znanych pieśai. Deklamacye te i 
śpiewy chwytał prof. Dallender skrzętnie w fmogr&f 
i uzbierał w ten sposób oryginalną antologię wzo­
rów wymowy francuskiej. Że takie żywe a zna­
komite wzory potrafią uczącym się lepiej uprzystęp­
nić właściwości wymowy obcego języka niż nauczy­
ciel, tego już chyba dodawać nie potrzeba, To też 
fonrgrzf znajdzie niewątpliwie kiedyś powszechne 
zastosowanie przy nauce języków.

Zmarli. We Lwowie Leszek hr. Dunin Bor­
kowski, uczestnik powstania w rokn 1831, poseł 
na sejm konstytucyjny w Kromieryżu, były poseł 
do Rady państwa i na Sejm krajowy, zmarł w 86 
roku życia.

Stan powietrza. T. 0 9 rano —11 R., w poł. 
— 10 R Bar. 768. Podnosi się. Pogoda.

Także kłopot.
— O czem tak myślisz?
— Hm... doprawdy mam kłopot nielada 1
— Co takiego ?
— Wyobraź sobie, wczoraj byłem n Rantowiczów 

na kolacyi. Diii wcale niezłego węgrzyna, wino po­
szło do głowy i... oświadczyłem się mojej sąsiadce, 
paunie Eulalii

— Cóż stąd za kłopot?
— B*! włtśnie w tem sęk! Myślę, myślę i nie 

mogę sobie przypomnieć, co powiedziała: tak, czy 
nie ?...

Kto wymyślił rowar.
Ciekawość wielka — z przekąsem rzekła
Żona cyklisty, waląc w pianino —
Kto też wymyślił ten rower z piekła,
Który mych nudów jeat dziś przyozyną?
Cyklista na to odrzekł wzburzony:
Owszem, odpowiem na twe pytanie:
To był podobno mąż takiej żony,
Która wciąż grała na fortepianie. {Kolo)

Repertuar teatralny. Dziś we śiodę po raz 
pierwszy „Krew nie woda®, komedya w 6 odsło­
nach Zegoty Kłzywdzica. We czwartek po raz 
drugi „Krew nie woda*, w Przemyślu „Nitoucne*, 
operetka w 4 aktach Hervy’ego. W piątek po raz 
trzeci „Krew nie woda*. W Przemyślu „Niuiche*, 
wodewil w 3 aktach Henneąuina i Najaca. W so­
botę po południu o godz. 8-oiej dla młodzieży „Pan 
Jowialflki*, komedya w 4 aktach Al. hr. Fredry, 
wieczorem o pół do 8 mej po raz 8-my „Czarodziej 

z nad Nilu*, opera komiczna w 3 aktach Herberta. 
W Przemyślu odbędą się w bieżącym sezonie tylko 
dwa przedstawienia operetkowe.

jęła Izba paragrafy 1—II z poprawkami. j 
Uchwalono nadać profesorom lwowskiej szkoły i 
w eterynarji 6 -tą klasę rangi, a profesorom u -i 
ni wersy ta tu wiedeńskiego dodatek w kwooie | 
400 zł. Nastąpiła debata nad 
cząoymi sprawy czesnego w nmwers;

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plac Maryacki.
io  J4 doty- f Przy jechali dnia 1 grudnia. Fr. Stanek z Wi-

ioiwersytetŁch, { " ■ *  ° - ‘ * W ™ ta . Dr. W I S ™ .a z Dro*
przyczem rozwinęła się ożywiona dyskusya. j f &aoT M- Rieger z Gorajowie.

Przemawiał p. P i n i  ń s k i za zniesieniem W " f . yon\ f Yf r, * ? ^ Z° J a'r> 
czesnego i za podwyższeniem płacy nadzwy- { £ 3 2 ° l  l  Mondzmlówkr. Reichard de Rei- 
ozajnych profezorów uniwersytetów do 1800 zł. j , T , ^rówki. J- Olszański z Podwoło- 

Minister G a u t s o h  oświadczył, żs o i j ^ k .  J. Urbanowskr z Poznania, 
profesorowie, którzy nie chcą zrzeo się oze- f 
snego, przy przeniesieniu ua emeryturę otrzy-

Siedmiogrodzkie złote miny. W interesie roz­
woju siedmiogrodzkich kopalń złota zrobiono w tyoh 
dniach krok ważny i stanowczy, gdyż pod nazwą 
„Fortuna, akcyjne Towarzystwo złotych min,* po­
wstało akcyjne Towarzystwo z kapitałem zakładowym 
miliona guldenów w celu zakupna najlepszych z tyoh 
min i wprowadzenia ich w ruch. Towarzystwo za­
kupiło kopalnię „Szent Endre* w Buczum koło Ab- 
rudbanyi. Kopalnia ta zawiera rudy takie, że na 
beczkę dają 23 gr złota; także i wolne złoto się 
pojawia w ilości kilka kilogramów. Kopalnia ta wy­
trzymuje porównanie z transwaalskiemi. Wprawdzie 
sprawę min w Trauswaalu uważa się często za oszu­
kańczą, i istotnie też wiels z nich się jako oszustwo 
wykazały; ale zspomniećjniewolno, źe te miny pokry­
wają największą część potrzebnego wogóle złota i 
obok kilka niewartych są i bardzo dobre kopalnie 
złota , które od wieln lat akoyonaryaszom 100 pot. 
dywidendy dają. Także w ostatnim roku miny te 
wydały dwa miliony uncyi złota, wartości 80 milio­
nów. Obok założycieli, którzy tam setki milionów 
zarobili, z? robili i akeyonaryusze moc pieniędzy.

Na czele towarzystwa akcyjnego „Fortuna* stoi 
jeden z najpoważniejszych i najbogatszych panów 
węgierskich. Ks'ążę B thyany Strafctmanu nie dałby 
nazwiska instytucyi, któraby nie dawała rękojmii 
powodzenia. Na czole dyrekoyi atoją pp.: Hammond, 
były konsul jeneralny Zjednoczonych Stanów Ame­
ryki północnej, James Langermann, który pięć lat 
mieszkał w Trauswaalu i dzisiaj jest jeszcze akcyo- 
naryu8ze'n kilku kopalń tamtejszych, hr. Mikołaj 
Bsrchtold, hr. Gója Festetich, burmistrz z Abrnd- 
banya i b. poseł Bela Boer, najlepszy znawca miej­
scowych stosunków. Towarzystwo akcyjne ukonsty­
tuowało się po zupelnem wpłaceniu kwoty zakłado­
wej, akcye objęło konsorcyntn, które za 500.000 zł. 
akcyi na targ wprowadziło i to bez ażia. — Można 
publiczności polecić tę instytacyę. bo wssystko tak 
urządzono, aby skutek był ps^uy — a nadto cho­
dzi przecież o podwyższanie wydatności krajowych 
kopalń złota. Skarbu tych kopalń dotąd należycie 
nie uwzględniono. Propaguje sio obce kopalnie zło­
ta, a nie myśli się wcale o tych, tak bliskich, a 
tak wydatnych — nie zaopatrzę się ich w kapitał 
potrzebny — a ten przecież jedynie przywiedzie 
skarb ten do rozwoju i wydatnych korzyści.

Do dzisiejszego numeru dołącza się okólnik 
pierwszorzędnego i największego w Galicyi magazynu 
zabawek dziecinnyoh i towarów galanteryjnych fir­
my Kauozyński i Oberski we Lwowie.

teęść ekonomiczna,
§ Targ zbożowy na Kleparzu.

K r a k ó w  1 grudnia.
Słabsza teniensys aa rynkach zagranicznych 

i większych targach krajowych, wpłynęła ujemnie 
na targ dzisiejszy na Kleparzu. Odbiorcy biorąc ka­
żdą zniżkę za zapowiedź dalszego spadku cen, — 
wstrzymywali się z kupnem, w Bkntak czego znów 
dostawcy, w obec obfitych dowozów, nawet przy 
niższych cenach już z trudnością mogli pozbyć się 
towaru.

Płacono: pszenicę białą 8-10 do 8-40, czerwo­
ną 8 — do 8 40, żółtą 8-— do 8 40, żyto 6‘35 
do 7-10, jęczmień browarny 6.20 do 7-20, na 
paszę 5 60 do 5.80, owies 5-80 do 6 80, rzepak 
12*— do 13,— , konicz czerwony 0.— do 0.—, biały 
— •— do — .— . Wszystko za 100 klgr.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu,.
§ Z targu na bydło. W iedeń 30 listopada. 

Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyj­
skich 889, węgierskich 8142 i niemieckich 
594, razem 4625 sztuk. Płacono za woły ga­
licyjskie lichsze lekkie 30 do 32, dobre oiężkie 
33 do 34, osobliwe prima 35 do 86, wyjątko­
wo 37 zł., za buhaje i krowy 20 do 30 zł. 
wszystko na wagę żywą.

Teodor Bomaszkan, Wassergasse 23.

e fllegramy „Przeglądu^
Wiedeń 2 grudnie- (Z Izby posłów.) W  dal­

szym ciągu obrad nad ustawą organizaoyi uni­
wersytetów i oupaństwowieniu czesnego , przy-

mają pensye wedle niższej płacy profesorskiej. 
Mówca jest zdania, że upaństwowienia cze­
snego przy równoozesnem podwyższeniu płao 
profesorskich, leży w interesie 600 profesorów, 
podczas gdy zachowanie obecnego systemu, 
korzystnem jest dla nielicznej garstki profe­
sorów. Mówoa zgadza się z wnioskiem p. Pi­
n ii ski ego.

Przemawiali jeszoze Treuinfels, Lorbeer, 
Lewioki i Marohet. P. Wiedesperg wniósł, by 
zamiast czelnego zaprowadzono „taksę za nau­
kę* (Unterriohts Taie), przyczem prawo uwol­
nienia od tej taksy zastrzeżone powinno byó 
profesorom. Do paragrafu tego zabrali jeszoze 
głos H aberm an, Hauok , Kram arz, Engl i 
Kaizl, który postawił wniosek o zupełne znie­
sienie ozesnego. Na tem przerwano obrady nad 
ustawą uniwersytecką.

P. Bazz&nella interpolował p. ministra ko' 
lei ielaznyoh. czy rsąd poczynił jakie kroki 
u rządu włoskiego w celu porozumienia się co 
do połączenia austryaokiej kolei Valsungana 
z eiaoią kolei włoskich.

Na zakf ńozsnie posiedseni* poświęcił pre­
zydent Izby br. Chlametzky kilka słów wspom­
nienia zmarłemu prałatowi Ruccce, przyczsm [ 
członkowie Izby powstali z misjso. Ruozka — ' 
rz«kł prezydent — był jednym z najstarszych 
członków parlamentu ausfcryaokiego, a jednym 
z owej stopniałej ju t dziś do szczupłej garstki 
starej gwardyi z roku 1&61. Z wyjątkiem Pro-

!" sooyetza nic ma już nikogo w I»bie z tyoh, 
któr zy z nastaniem konstyiuoyi wybrani zostali 
do laby posłów. Od owego czasu należał Ru­
ozka z wyjątkiem kilku tylko s?syi stale do 
parlamentu. Smowy dla si«bi#, a łagodny wo­
bec dn gich, niewzruszony w kwesty i zasad i 
zapatrywań, któr® uważał za elossne, był on 
równocześnie wyrozumiałym w ocenie zapatry­
wań swoioh przeoiwników. Z nadzwyczajną iu* 
miennością i głębokiem uszanowaniem dla obo­
wiązku łączył Ruozka te wszystkie rzadkie 
przymioty, które kizały w nim szanować pra­
wdziwego kapłana. I  w  życiu politycznsm oka­
zał zmarły te atme zalety i to nietylko w 
Izbie i w swoim kraju, ale i po za jego grani- 
«ami. Ktokolwiek się z nim zetknął, odohedził 
zawsze z miłością i uwielbieniem dla niego. 
Uoiuciom tym, które zachowamy dła tego nie­
zwykłego męża i po ta  grób, dajemy wyraz 
przez powstanie z miejsc. Ta ssozora boleść 
nad utratą kooh&nego kolegi, ten wyraz smutku 
całej Izby niechaj będzie woielony do protoko­
łu dzisiejszego posiedzenia

Rzym 2 grudnia. (Posiedzenie izby po­
słów). Imbriani interpeluje rząd o politykę 
afrykańską, poohwala zawarcie pokoju i do­
maga się opuszczenia kolonii afrykańskiej. 
Prezydent ministrów di Rudini oświadoza, że 
rząd dopełnił oięiąoego na nim obowiązku, po­
kój zawarł, więźniów uwolnił, honoru Włooh 
w niozem nie nadwerężył, więo sądzi, że usługę 
oddał ojczyźnie. Dodaje nadto, że rząd ohętnie 
się zgodził na zrzeozenie się protektoratu nad 
negusem Menelikiem, dążył jednak do tego 
aby negus nie poddał s;ę pod protektorat ża­
dnego innego mocarstwa, i oelu tego dopiął.

Rzym 2 grudnia. (Posiedzenie izby posłów). 
Prezydent m nistrów di Rudini oświadoza, że 
Erytreę potrzeba będzie powoli zmieniać z ko­
lonii wojskowej na oywilną kolonię handlową. 
Jest on takie tego zapatrywania, że Włochy 

j  póty mc będą wzrastały w potęgę, póki będą 
uwikłane w przedsiębiorstwo kolonialne prze 
wyissające środki państwa. Ponieważ dep. 
Fr<nohetti domagał się. by parlament niezwło 

| oznie wy powiedział swoje zdanie o sprawi# 
afrykańskiej, oświadozył di Rudini, źe robi 
z tej sprawy kwesfcyę zaufania do gabinetu i 
żąda, aby wszystkie wnioski w sprawie afry­
kańskiej odroozono do nieograniczonego esasu. 
Deputowani Sonnino i Fortis oświadczają, że 
będą głosowali przeciw udzieleniu rządowi V0' 
tum zaufania, ponieważ Rudini zaznaczył w 
swoj-im przemówieniu, Ż9 jest za ewakuaoyą 
Afryki. Rudini odparł na to, że w mowie swo­
jej poruszył tylko kwe.-tyę, p~d jakiemi warun- 

| kami możnaby utrzymaó kolonię erytrejeką.
| Orispi oświadcza, że będzie głosował przeoiwko 
; rządowi. Przy imiennem głosowaniu nad wnio­
skiem Imbriani egu, według którego to wnio­
sku izba misła dopiero za tydzień przystąpić 
do debaty w  sprawie ewakaaoyi Erytrei, oka­
zał się brak wymaganej ustawą liczby głosu­
jących, wskutek ezago głosowanie odroozono 
do dnia następnego. Na korytarzach izby utrzy- 
mywsno, że wniosek Imbrianisgo zostałby cd- 
rzuoony mniej więcej 159 głosami przeoi'^ 25, 
przyczem 53 posłów wstrzymtłoby się od gło­
sowania.

Wiedeń 2 grudnia. Wiener Abendpost wy­
stępuje przeciw pogłosoe, jakoby rząd sprzeci­
wiał się wprowadzeniu przedłożenia o podatku 
giełdowym na porządek dzienny najbliższych 
posiedzeń parlamentu. Rząd sam wniósł to 
przedłożenie. Gdyby więo teraz bez rzeczowo 
usprawiedliwionych przyczyn sprzeciwiał się 
temu, to nie byłby w stanie uniknąć dyskusyi 
deputowanych nad tą sprawą, ale owszem za­
ogniłby ją tylko. Wiener Abendpost przypomina 
oo kilkakrotnie minister finansów wypowiedział 
w tem isyi dla należytośoi skarbowych, miano­
wicie że rząd kierować się będzie sytuaayą 
giełdy i stanem ekonomioznyoh interesów przy 
wyborze chwili, w której wprowadzi w życie 
ustawę o podwyższonym podatku giełdowym.

Wiedeń 2 grudnia. 28 go listopada br. wy­
mówił rząd węgierski ugodę celno-handlową z 
rządem austryaokun. Fremdenblatt czyni przy 
tsj sposobnośoi uwagę, ża wypowiedzenie jeat 
rzeczą czysto formalną, aktom niesbędns] o- 
gtroźnośoi, który <r żadnym kierunku nie prze­
sądza nic i może byó oo najwięcej uważany za 
symptom tego. że ma zwalczono dotąd wszyst­
kich trudności, oo zresztą wie oały świat, od 
oz&aów, gdy toczyły się rokowania między au- 
stryseką i węgierską deputaoyą kwotową, które 
nie doprowadziły do żadnego rezultatu. Nato­
miast porozumienia między obu rządami bardzo 
się posunęło naprzód. Dlatego w wypowiedzeniu 
ugody strony Węgier widzi Fremdenblatt 
tylko zapowiedź porozumienia , które wkrótce 
niewątpliwie nastąpi.

HOTEL ŻORŻA.
Lwów — Plac Maryaoki.

Przyjechali dnia 1 grudnia. J. Horodyska 
. z Horodnicy. St. Cieński z Wodnik. R. Grocholski 
z Rożysk. A. hr, Piniński z Suszczyna. A, Zawisza 
z Polski. A. Przedrzytnirski z Woli Małnowskiej. 
St, dr. Trzebiński z Wołynia. G, Mac Intosh z Stry­
ja. F. Fellner z Wiednia.

P N a d e s ł a n e .

Rubryka ta me pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 
za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Oryginalną bieliznę dr. prof. Jaegera, 
ohustki i pledy zimowe, ohustki i spódniozki 
włóozKowe, bluzki i halki wełniane poleoa 
w największym wyborze najtaniej

Magazyn 8chuyerów we Lwowie.

Podziękowanie.
Wialmotnimn Pann Dr. Htnrykoiri Licowi, c. k. 

Ukarsowi powiatowemu w Brzozowie.
Przezacsy Panie!

Tw»j umiijftaftj wiediy ojcowskiej orat buinter#- 
sowntj opite*, zawdzięczam powrót do zdrowia memu mę­
żowi z cietkiej choroby Powróć.1*4 Wielm. Koniylsrzu 
za laską Botą oica licznej rodfiny prawi# ■ tamtago świa­
ta. Ni# mogą się wywiziłesyć w iuny sposób, racz przy­
jąć na tej publicznej drodze, n*zxą wdzięczność oraz str- 
decene podziękowanie staropolskim zwycitjcm „Bóg zapłać®.

Henryka z Martinich Slavik 
żona miejscowego pocztmistrza wraz z rekonwalescentem 

i rodziną.

L ek a rz  chorób  kobiecych
Dr. Zygmunt Gem barzewski

b. asystent prof. Rokilafokiego w szpitala chorób kobie­
cych w Wiedniu, b. operator kliniki położniczego prof. O. 
Brauna w Wiedniu i kliniki chirurgicznej prof. Woltera 
w Oracu - j  studjach na klinikach prof Loopolda w Dreź­
nie i Oltnaurena i Bzrlinia, osiadł we Lwowie i ordynuje 
od godz. 3 —Btej po poł. Dla ubogich bezpłatnie od 9-lC tej 

rano ul. Jsgi-llońzka 1. 7 I. piętro.

 Zmiana mieszkania.
S r .  T A B C S

ts l Specyalista w chorobach U SZ U  i dentystyce mieszka 
Rynek 39, obok handlu Hubnera. Ord. 10—11 i S—6

Asystent c. k. szkoły położniczych

Oi*b Jó z e f  S ła rz e w sk i
b asyttent król. klia^ki prof. MikuUcza we Wrocłfcwiu, 
b. lekarz oddziała ginekologicznego prof. Pozdego w Paryżu

ordynuje w chorobach kobiecych
■u-llca Wało-wa liczlsa 3 

od 8—5 godz.

Zawiadamiany niniejszem szanownych P T. 
naszych odbiorców, że

p. Stanisław Wentzel Najedło
przeotił być nadal naszym agentem podróżującym.

Gal.

być nadal naszym 
Z poważaniem

akc lowarsystwo Handlowe we Lwowie.

we Lwowie poleca w wlelkln wyborze Nowości 
z konfekcyi damskiej I materye na suknie, okry- 

________________ da 1 t. p.

M. J O N A S Z
Dom bosakowy i  kan tor w ym iany

we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 8
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartośoiowe 
losy i monety po najkorzystniejszych oenaoh

W  P R O M E S Y
do wszystkich ciągnień

Ubezpieczen ie
losów od straty przez wylosowanie al pari.
Na los, zatopiony w tym kantorz#, padła główna wy- 

graya w kwoci# 50.000 zł. w. a.

D<m bankowy i kantor wymiany 
pod firmą:

A u g u s t  S c h a l l s n b a r g  i S y n
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1. w gmachu 

dje, gal. To«r- kredytowago ziemskiego 
kapuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo­

we i losy tak krajowe jak i zagraniczne, 
•raz

Ls*y na spłaty aissięczne
pod najkorzystniejszymi warunkami, 

Wydawnictwo g z#‘y l , owtó „Nadziłja, 
prowincyi zł:.numerata roczna zł 1,7 J, u -j-, Pr# - 

1.80.

daia 2 grudnia (Z Izby handlowąj),
, ^  ratussę: Kolę; gal, Karola Ludwika 200

Z" i *18 50, Kolti Lwowsko-Czwn.-Jassk*.
S ® * ?  **■ •• Ż85. — do 288.—. B uku hypot#czn#go y
SOI fc  *  a. 882,— do 392—, Akc, garbarat w Riasao

Hm .(# wy wm■wi* 300 zł W. a 890.— do 303.—.
SOSÓ-5 w Sanoki 350.— io 280.

1A's±$ Kaniifcwns za 100 z!.; Banka hipot gali;, 
o proc. lo* w 40 kat 5 proc. a 10 proa. prsra, 110.10 d< 
110.80, 4 i pół proa los w 60 lat. 8ś*,8J do KU.5 ;, 4 pr jo. 
lei w 60U4 96.70 do 97.49 Baaks krą-. 4 i pół proc. ioz.

61 lat. 100,47 do 101.10. Saaks krąj. 4 proc loa. 67 łat,
97.60 do 93.20. Tow kred gal dam. 4 pr.m. (1. #mi-
iya) 97.60 do 98,20 4 proc- kft w 45; i pól Iłtaeh 97.40
io 28.1--J i  proa. loa. % 56 :v  97.40 do 98.10.

•&'!. zz ICO zł.: Gai. fund. prapinacyjnago 4 pre 
97.33 do @8 —, Bukowińskiego fund. propu 6 proc. JOŻ.50 
do —. -  Kom. Banku krąj: 5 proc. (II emisji; 102 00 do 
102,70 Potyczki kraj. 6 proc. 105—  aa — , * i p-M proa 

do —•—, 4  proc. z r. 1891 97—  do ^7.75, 4 proa 
po *50 koron z roku 1893 97.— do 07.70.

SiałKeźj Dukat oetanki 5.65 do 5.75. Japoleondor 
9A0 do 0'6O. Fółimperyał 9.60 do — . Rubel rosyjaij 
papierowy 1.37do lJ*8.i>K> m arek  niemieckich 52.65 do 59.10,

Wiedeń 1 grudnia. Notowania wieozome. 
Kredyty 362-00, węgierskie kredyty 399-50, 
anglobank 163 00, bankverexu 254 60, tuuon- 
bank 286—, i&nderbank 241.50, ntaatsbahny 
346 12, lombardy 93'50, elbethale 269 00, skoye 
tytoniowe 150 00, rima 233.—, alpiny 84 20, 
renta majowa 101.35, węg. renta koronna 99-10, 
losy tureokie 49 90, marki — —, ruble 1 1 8 ,—.

P r z e k a z y na War szatrę, Berlin, Paryż, Londyn 
i t d. wydają

£3o33=Stl i X.fi.lie2U.
Dom bankowy i kantor wymiany,

Zlecenia z  prowiuoyi wykonujemy oiwroiaą pjósią baz doliczani* prowizji.



PRZE*1 b duła 3 grudnia 1&96.

01)
P O W K O T

Th.

przez

b e n t z o n a .

siąo razy n ia ! Czy po to ją przyszli do kraju, 
gdzie słencb li zy z dolegliwoioi tych, których 
nauka opuśoiła? I uutne wyleozai ie, jeśliby się 
miałc ograniczyć na tern, oo się nazywa zdro­
wiem, a oo się u niej objawiło lskkiem uty- 
oiem i rum eńoami na twarzy. Cóż to wszy­
stko -aaozyło, bez głosu!

— Odzyikasz go pani stopniowo; jest już 
inac t  „ polepszenie; umiej tylko ozekaó, — po­

wtarzał jaj, dcdająo niwktóra objaśnienia, zaon/ 
bardzo doktor, leoząoy j% od początku, staru­
szek łagodny i róiowo na świat patrzący, któ­
remu ta, oo okwua buntująoa się ohora, spra­
wiała n_ miało kłopotu.

AL Ra; ju* nie wiarzyłc ju t ani wniago, 
oni w m i na świeoie.

XXIV
Jed r.go  dnia po południu, Regina wyje­

chała na dalizy spacer do Anfcibes. Słońoe sil­
nie dociekało, dając niejako ostrzeżenie, że 
zbliża się ozas opuszozenia tyoh południowyon 
stron kraju. Patrząc to na błękitno-zielone 
morz<», którego brzegiem jechała, to na mtryady 
róż, tworząoyoh iywe płoty przydrożne, to na 
s aferzysty hory^on-, od którego mulowniozo 
odbijały o jmnc sosny, myślała ze smutkiem o 
nagrobnym napisie, jaki zauważyła na cmen­
tarzu w Rzymie, o napisie, poświęconym oie- 
nium aktora, J decka, który „przez dwa dni 
występował w te trz e  w Antibes, podobał się i 
tańuzył“. Ten V'ótki ..apis nabierał dla niej 
przej mująco-bolesnego zuaozeuia.

Siiśle biorąo, i jej powodzenie nie było 
nowanem jako obowiązek, była jej nieznośną, dłużizem od powodzenia Septentriona, owego 

Podaao Się nędzy, która ią wkrótce ujmie w młodziuohnego tancerza. Jedncot śnie pytała 
swe szpony, jeśli natychmiast nia w im ie się ciebie: gdzie s.ę ma udao na nowe znów wy- 
do wyrobniozej pracy, do dawania lekcy i na- gnania ? Śmiertelna nuda ją ogarniał i na samo 
przykład; mieć skromne wymagania i mysleó wspomnienie, śe ma ii myśleó o sobie i o dro- 
n zaspakajaniu potrzeb codziennego życia, kiedy biasgaoh oodziennego żyoia. 
dotąd Duja marzeniem i pragnieniami tak wy- j Przybiwszy do orlu 
Boko, z wiecznem exceltior w dujzy... nie, ty- dłi, zostawiła na drodze o.

(Ciąg d ajsy j.
Jednakże zawsi.* wybiegała myślą ku Ste­

fanowi Ozy spoikała jaką młodą parę, pro­
wadzącą się pod rękę, ozy patrzała na jakie 
dziecko, baw;ąoe się przy niej , czy w jakikol­
wiek bądź sposób pruecLtawiło jej się życie 
rodzinne, powtarzała sobie: I my moglibyśmy 
byo ak szoŁ-ęśliwi' — A na utworzenie tego 
„n#y“ zaw tze tylko postać Stefa* a stawała przed 
okieno jej duoha.

Na tyoh smntnyon rozmyślaniach, na tych 
napadach rozpaczy przeszła zim a; woześn- »j 
saa, niż w innyoh, dalej ku północy połeżo- 
uyoh krajach, wiosna zasiała trawniki fijoł 
kami, stokrooią, tysiącem różnorodnych delika­
tnych i waaięoŁnyoh roślin, tkłzdających się 
ua florę Prowancyi, i obsypała różowemi pącz­
kami wątłe gałązki wrześni Rocznica, którą 
zawsze religijnie święciła, przypomniała siero­
cie inne, w jutrzence żyuia doznan i oierpuma. 
Ileż razy modliła się do matki, błagając o ze­
słanie z wysoka nieszczęśliwej córce odwagi! 
Ileż razy zdawało jej się, żo słyssy odpo­
wiedź, daną łago .nym. biernym, bez oiema 
energi* głosem: Poddaj się!

O ile myśl o śmierci mi iła dziwny urok 
dla Reginy o tyle myśl o uoddaniu się, poj- i

tinii

przejażdżki,- wysia- 
edkryty pow óz, któ­

rym przyjechała, i weszła do wspaniale pię­
knego ogrodu, uohodząoego za najciekawszą
osobliwość boianiozną w całej okolioy. Długo 
błądziła wśród drzew i roślin, n znanyoh so­
bie, a poohodząoyoh z p odzwi ot tikowego kli­
matu, które wytworny imak uksztiłoonego o- 
grodnika umiał i  w id ią  sztuką połąozyó z ro- 
Minnośoią krajową i zaohwyoająoo ozdobić nie­
wielki półwysep, położony u stóp fortu. Wspa­
niałe grupy drr w, fantastycznie porozrzuoane 
po trawnikaoh nie zasłaniały jednakże wideku 
czerwony oh, jakby spalony oh od słońo*, Bkał 
nadbrzeżnyoh; a: ii mor ;■, którego niuoieska, 
cpokojna bez najmniejszej skazy powic^zobm k, 
wydawała się dalszym niejako oiągiem hory­
zontu.

Jakim cposubem ten czarodziejski obraz 
mógł nasunąć Reginie poważny, oi*nisty las w 
Fontainebleau, grun twardy i kamienisty, po­
kryty odwieoznemi dębami ? jak mogła te poe- 
tyozne, śmiejąoe się widovi porównywać z po­
sępnym widokiim drte* , wśród zimy ogołooo- 
nyoh z liśoi, a wśród lat? pozbawiony oh uro­
zmaicenia i różuobarwnośoi ?

Zdawało jej się, że to oznrtjąoe ustronie 
słosowniejszem było na rozkoszne igraszki bo­
gów Hreoyi i Italii, niż na sohronieuie dla 
ludzkich smutków i dolegliwe śoi. Czoła cię 
w niem dziwnie obog. Piękność morza, promie­
niujący blask nieba, bezmierne bogaotwo ro­
ślinności: wszystko to w okrutny sposób urą­
gało jej opuszozeniu gdy tymozasem tam zna- 
nazłaby smętniejaze. poważniejsze, ale więcej 
odpowiadająoe jej usposobieniu, otoononie i 
wspomnienia młodości, tak drogie sercu i przy­
w r1 zująoe nas dc żyoia, ohooiażby to żyoie sto 
"azy iins zawiodło.

Przykrości, jakioh tam doznawała, jakżeż 
były nio nieznaoząoe w porównaniu z ob sonami 
cierpieniami! Dawniej przeoiwnośoi potęgowały 
jaj siły, gdy tymczasem dziś czuje su> bez -ła­

dną! Całe T*j»ki dzieliły ją od przeszłośoi! 
Wtedy żyła miłośoią oórk; poświęoeniem, przy­
jaźnią, wszyrtkiemi naturalnemi uozuoiam., któ­
re się nie wyczerpują i któryoh nie niweozą 
żaln  przejśoia, żadne okoliczności żyoia.

Jakież ją pot ągaL ta przeszłość, wów- 
ozas lekoew-z na, dziś tak droga jej serou! 
Nieubłagaur pdnakże i mer'- zamykała po­
dwoje tego schronienia, jedynego dziś dla niej, 
doĄtórego wyryirała się wuzyjtkiemi władza-

i swej zbolało, duary; uli była tam ani wzy­
waną, ani pożądaną prawdopodobnie; jej duma 
umiała ją na zawsze trzymać w iddali od miej­
sca, którem dawnir wzgardziła; teraz niepodo­
bna jej było wróoió do skromnego kr oika, z któ­
rego niegdyś niepodobna jej się było wydostać.

Zajęta tsmi trapiąoemi myślami, zwolna 
zbliżała się do powozu, stojącego w oieniu 
drzew rozłożystych.

Jakże sin zdziwiła, zobaozywszy oue sie­
dzenie pokryte jaśminem, którego prr° łliozue 
gatunki podziwiała p*-z d ohwilą w jednym 
z klombów! Najzwyklejszy, najpospolitszy ja- 
min, nawet ten, oo otaczał rgrodzenie skrom­

nego domku, w którym mieszkała : matką, był 
jednym z j sj najulubięńszyoh kwietów; ule któż 
mógł o tern wiedzieć, albo to odgadnąć?

Prawdopodobnie miejscowy ogroduiozek 
ohiiał jej zrobić pł zyiemo^ść; sięgnąwszy więo 
do kieszeni po pieniądze, spytała młodego Pro- 
wan lalozyka. trzymającego lejce, ozy nie ma 
gdzie w pobliżu ogrodnika, żeby go mogła wy­
nagrodzić za jego uprzoj mość.

Woźnica, chłopak o oiemuo- l :wkow aj oo- 
rze i przebiegłym wyrazie twarzy, p- trząsł gło­
wą z uśmiechem .

— To nie ogrodnik, proszę pani, to jakiś \an,
— Nie znasz tego pena?
— Nie, pan:'.
— I  pow edział, że to dla mnie te kwiaty?
— Nio nie n&ó f i l ; sądziłem, i ą pari wi ...

i — To zapewne jakaś pomyłka. Jak  ten pan 
wygląaw?

— Nie przypatrzyłem mu się. Zdaje mi się, 
że blondyn, wysoki, ozarno ubiany.

— Czy młody?
— Oh nie! — odpowiedział młody woźnica, 

k óry miał zaledwie lat szesnasoie.
— To lególaa! — rzekła. — Może eię 

przeoież rzecz wyjaśni.
Pr&ez ccłą drogę myślała o tyoh kwia- 

taoh. Od bardzo już dawna najdrobniejsze na­
wet zdarzenie nie urozmaiciło jej jednostajne­
go żyoia, a nie wliozała w rachunek spotkania 
jednego ździwaczałegc Anglika, ktć. *go, robiąc 
sprawunki w Cannes, Widziała przed kilku 
dniami. Będąo niegdyś wielbicielem jej talentu 
aż do śmir sznośoi, pozmd ją natyohmia>u, dzięki 
bowiem jej, zdawało mu się przez chwilę, że 
się nie nudzi i że lubi muzykę, jakkolwiek 
w rzeozywisbośoi, prócz God save the y ueen, nio 

| innego nie rozumiał. Od ohwili zaikuięoia śpie- 
waozki, um: jąeej tak zbawiennie wpływać na 
niego, spiec i n i nowo go opanował. Cóż więo 
za szo ęśoie, że się z nią tak n eapodzianie 
spotyka!

Był uprzedzająoo grzecznym i prosił o 
pozwolenie złeż^ni* jej swego uszanowania. 
Z trudnością mogła uaut iąc dania mu swego 
adresu; może jeduak dowiedział się gdzie mia- 
szk», i może to on w tak delikatny sposób ob­
darzył ją tym jaśmiuem? Wprawdzie byi rudy 
i szpakowaty, ale w ostateczności mógł .ujść 
za bloidyna; był średniego wzrostu, ale mały 
woźuioa, biorący każdego tarszego od siebie 
za starego, mógł ta że każdego wyższego od 
siebie wzrostem brtó za wysokiego.

Myśl, że podobny natrętnik może ją prze* 
ślado’ *ó 3wojemi grzecznościami, wprawiła R e­
ginę w zły humor; gniewnie odsunęła kwiaty, 
trzymane na kolauaoh, i postanowiła bronić się 
energioznie przeoiw wszelkim zamaohom na 
swoją samotność. C. d. n.

Teatr hr. Skarbka.
We czwartek 3 grudnia

pa raz <Jrn i
K r e w  m e  w o d a
komcuyz w 5 odsłonach Kr/.vwd»ca. 

OSOBY.
Y inda t̂achoTirzona
Bułara ślarjin Woloński
Zygmunt Zjrio Żtlazo ..
Ł ;goda ogo i  oj Chmieliński
Drawa HIarow'ki
2 .i bia jego aioaira lednu zaw-ta
Biedronka R n ssowski
Dr. Obatkola la .ara i jpr sdsiębkrra 

pogrzebowy Fal f  an
Cici W-law8ki
I aw Lta Itybfcka
Białka Ctapilnka
“fina iJankOttSka
Lina Gronnii ka
Koatua.a Wysrcka
Piotrjsia D Itha.

Rzacz dziaja aie za naszych czasów. 
Jutro po raa lig i K r e r  n t e  woda.

Polecenia godne

Wódki gdańskie
Kminhówka, Złotówka, Pomariń- 
ozówka, Miętowa, w butelkaon 
oryginalnych po 1 złr. do naby­
cia w głównym składzie pod 

firmą f

JAN MUSZYŃSKI
______ Lwów, Rynek 40.

W  a^ m u c tac ii o 'inna a  lalió 
papiaroiy tylko z tutek Nlamajowg^lago

Zdumiewająca!
Łomplatny 'l/mant do ubrania 

Boż»go Irzawkk
IOC «ziu tylko 2 tir.

solaca S  "*■ A i» i.  a i - w w t l  
Lwów Taatralna i. Jagielońika 
6. Olbrzywi w y,n  twicidałek, 

liubju ryków, wiaczei »t:. 
Cany idumia^ijąco niskit 

Wysyłka na fr witcyf za za- 
li«:k% wą, opuKoy „nie gra 
tis, Przy ratupni* do 10 f-amo.

. I lo  łycay sobia nab- ó raahioió, sprza- 
lać lub oddać w admiuhtfacyę, ■« y. 

zgłosić sif do biura ulica Trzachg .' Maja
! i,

Mies f ozań iki ego

ca
S<0

<0ca
CL

L e ż a k  (L a g ie rb if? r)
u .  III

W yszynkow y (S z a n k b ie r )

Ą.H* itorcm
H u r b a t y  r o s y j s k i e j  

po aca si« anany handel
WŁ nDYSLAWA ADAMOWICZA

w Brodocb na pograniem roayjakiam.

i a

P R  A  W D Z I  W Y  t y l k o  z  m a r K ą  
w  b e c z k a c h  
w  b u t e lk a c h

oryginalnych
Ceny oryginaln e f  Wj *ne dla prowiuoyi OPUST AKCYZY.

Zimówienia od 25 liter względnie 25 butelek pooząwszy Za opakowanie nic sitj nie 1 osy.
Jenaralna Reprezentacya browaru Mieszczańskiego w Piiznia, Lwów Pasai Hausm&na.

W miejscu bezpłatna dostawa od 10 bute ek począwszy. Telefon 1. 309 i 310.
m

TJfiCs
*

aw

B .r d z g  ładna ,ju ier z (in i., 4 p«kaj«,
przadpokój, kuc in*i a * i wycbody, zan i
l l  rl-a'ero rska 1. 15. ___________

P  UJ i u i i  j ?  mrKacy sif wykusaó 
cbiubnyuii świadectwami otr?ymió mwia 
po-adf od 1 stycznia 1897. Kawaler i i  
pierwszeżs.j . v ł ! .noręcznie pisane po* 
dama z odpisami świadectw d« zarzadu 
jkonoFiczueio h * . .ł, , iMia Oeadet adre- 
iować naleity. Riciwiglfdnione podania 
zoitaną bez '.dpowiedzl.

S a w k  l ją de nabyć a we Lwowie pray
1 1. o ipitainej 1. i3

De sp rr-d ^ T n ia  półmlsat duś; na 
ryby, uca e'o-»n«*a w kitlał de p:dko 
w*j, kl-ia: «■!>■'ar ly ni e»oca. i intr 
oprawne Piekarek. 29 drugie drzwi na 
yrawo 1—t

NOWO ZAŁOŻONY

Wielki Sklui Nti
poleca

KSIĘGARNIA H iŁ S M
w e  L W O W I E

p i» c  M s r y t c ł l  x. i l .
Tanie wydawnictwa P ete isa , 

LitoifTa. S te in g iab era  i innych po­
siadamy zawjze w komplecie na 
składzie. Katalogi w jsjtam y na żą­
danie b ezp łan ie .

D  h a n d lu  to^arow korzennych, de 
lika*esów i v ’n Włalyiława Pnr» tyna 
w Ro łc*yca<’b pat z ib u  j«st rr ak'yV«nt.

Jan Pasiecznik
powiększył swą p-'coznie bialoskórnlc^ą 
w Stryju i przyjmnje do wyp wsz* 

iuds ict skóry: z niidźwledn, wił­
ów, dz kó i 1 sów bo-su\.ó*, s n ,  iele- 

ni, kto, za,jcy bzrsaów, królików itp. 
zwie ząt 

D w a m e d a le  z a s łu g i .
Zarząd dóor Balice o. p. Ma­

dy ka posyła franki na życzenie

Masło deserowe
ze słodkiej śmietan po złr. 1 
20 et za kilo w 5 kitr. parz'ruch

Prawdziwe norwetkie

Lyzw, do biegania po śniegu
dln psa pzr jw Izie i, wojska, myśli 
wyeb, ztrzsy lssne, itn. w najlepszym 

wykoóczania po
złr. 8, 10 i 12 dostarcza 

głórfny m a g a z y n  b r o n i
S. PIELECKI i Ska LWOW.

P a a a t e t  z lęsicb wątróbłh jak Stra 
burgihi po 1 *0, z truflami 1 z ł . t, rynka 
fui tnwa. P u i i o u  p-r^ gotowzaj* d sko • 
nzły po i! 5, 6, 7 50 i 10 kilo. Zarząd 
dworu Łap-syn Rrzmny. 8 - 7

Junkerów
poszukuje się parę presse białyoh 
młodyoh i z dobremi ohodumi. 
Wiadomość w administrajyi dóbr 

w Zato ze.

„ż ■ .uf*

Ż y w i e c k a  f a b r y k a  s u k n a
„B ogucki, KoMMuth, K im oek i"

wy«bU r i u kia tkininy w zakres sakienni ja  wchnduąc.« ;łk«_to: s u k n a  
g ł a d k i e  lii Dachu, ieżitwa s ń-nkiegi i zak^^ego, dla Szkół Sokołów, 
Straży ogniowych, Skarbowotc1, W^j?ka itp., korty , aaew i:‘t r ,  pi> watir- 
s t  ,n y  itp. n a'rauiw cywilne, tkaniny w w e l n /  oi«n i n k o ' - * )  (kam* 

gamy,) a le lb ią a a n  j  itd., nzna-e wnea znawćw ako wyrcMone
z dobre] wułny, starannie wykończcie, i stosunkowo tanie.

J a  ze*ou białą 7  faW jha przygotowała odp iwiadul aibor to aru ' / mo­
dnych barwach i w mi ach, który uabj aany być moza z pierwszej r*J ■

■UUT p o  c a n .w .e l- .  f  a " b r  / o  *30. y c ł i  ' • U  
4. Składach g łó w n y c h :

h  W e  ŁWłiWIK w ekłzdaie fabrycznym ua Łł .Ucj^ wseho 
d a j ą  i  B u k  ę . T  masazyale Swkna i towarów wJnianyeh mo • 

■ r B .J r l i T U Ł I N A N I  e t  Ł . I B  1 K  -W S. I I  pl. M-.yacki 1. 1 
hotel Żorża.

S W  K B  k fl O Ul I B  w składzie fV ry izjym na Galicy* Zach. 
(kierownik p, S. Łysakoyrski; w Bazar.* krajowym na vogj ul. Wślnaj i 
Sw. Anny.

3) W 1 .S IS łiJW flW IE  w .iłalRe f-.b./cznym na ClbłóJ 
“ttairłłwow-^l [ki równik p M 5itrarvjskl, przy ul K wimiarzowskiej, dim 
Xgo DAnkiewicza.

4 '  i;>  .» Y ! ll3 ^ IZ Ł  t  tkita U fabryc* ,ym * domu Wgo
Baciy sti go p.-ty ul. Jagielohzkiej (kiarowaik p. M ChełmctAI).

okłaay te •* w ztozarku a najlepizyml krn carri misRoo^ymi którzy 
zobowiązali zię wykonyw;ć robo‘y w.Rug caa • oiliwie umlariowaayik 

Fabryka kayuje od yroduceitów wtłaę krajową i prosi o oferty

C I E P Ł E  B A P U Z t t l  
irełmane, cl >i ąca gło < i uszy od 
olmrożenia dla pp. n.yśiiwyr1’, ofica 
rów, urzędników srudento », łyżwiarzy 

po Su ct, 1 złr, 160 i 4 złr.
Berlłcze do polowania, poucz:chy, ka­
masza, rękawici*- kapelusz*, baszliki, 

czapt), zarękawki, *i»l« i kocyki 
o n t ,  4IACŻE U37Ó V NA 8 JHĘ 
ŻYN .CU , aufŁ. *us OHRENSCHU .- 
ZER , Matador") aksaiuitus, para 1 *r. 
poiaca płów*j m-ąazyj br."»l rowerów 

i nrzybo-rtw uniferwonycb
S .  1  S t e l ®  T  T V Ó W

Magazyn Ful er
B R  AA 31 L U R B L S K I C a

L w ów  nliua W ałów  * 1. 3
« : ada na „ ludzie obfity wybór ntar we w**«D- h najnuwszyc i fasonach tal mę- 
■ t jr-ko'et damskich oi ia ma.eiye na wierzchy do futrr i irzyjmują wszelki* 

| roboty w za' re. k iśnierstwa wchód/ąoe, wykonując tak i*, wodług najnowszaj mody 
i po nujmżs.ych ces en Cennik fran.o.

I

i odenaciona f_ 
ryka Moraskinu

'Ir. Ant. Roicki
> •< « }  U l  a  od łat przeszło 90 dla eh 
rób ikórnyek. w-nerj cznych jakobsś d a 
"wrób oęc arzowycb. Na żądanie poradnu 
!'la mężczysn (n nia jo wg ..z* fobion?) 
I złr. tpc* ztą 1/ik tnie) Poradnik ua 
kobim po^łą 60 ot. Lwów, rl. Zlmorowieze 

1 6. ondynale od 9 —10 I n i 5 4

MYDŁO
do farbowania mata yi t. z.

„ M a y p o l e  S o a p “
Płyty do ozyszozonia macali, «"t* 
bra itp. buz pomad? i żadnyoh

proazt ów.
Płyty do czyszczenia posadzek.

F A S T A  K R A J O W A
lepsza niż fraoouska masa. 

h i S A  d o  p o d łó g
polec i najtaniej

0. T. Winualera 8yn
_______ Lwów ol Teatralna 7.
i m a s a E i a  M m a a m m

Bióro Tmpre sa donosi

Wakują posady:
*1 2n^i»d°wcj folwarku, b) Eacumiatrza 
(.ouchhalterai wrtsac s c) kout-o'ora wy- 

[sztfłcontgo i praktycznego rolnika, 
wiadectwa uprau.a się tylke w id- 

•pifnrh pn .ułwdać gd ż zwi aonna nie bę- 
|dą Adra.„ jać Zarząd dóbr Ostrów, poczta 
iTarnopol.

^ tah k to *  ^dDCwiadnualńy. Ludw ik MaałowsJki

Z  p o g o d o .

R O Z W I Ą Z A N I A
stosunku Komisoweg < z wiedeńską firtmj

Teppichh sus ipletropole
«e Lwowie (pasaż Hsusmama 8), uliua Sy’%stus'ić I. 6.

Cenę dywanów perskich, 
smyrneńskich jak: i wielu 
innych eu ro p e jsk ich , argiel- 
skieb, brukselskich dywa­
nów salonowych i ścien­
nych, chodniLów, francu­
skich gobelinów, k a p  na 
stoły i łóżka, kołdry, koce, 
dery i a konie i sanie itd.

zniżono cenę t 30, 40, 50 
ba nawet 65 procent 

najlepsza sposobność do nabycia podarków  na 
gwiazdkę i noworocznych!

Resztki chodników, materyi meblowych jakutei 
dywanów z małymi wadami b a j e c z n i e  t a n i o !

Lokil i urządzenia, awtntualnia i skład towarów natychmiait całbowide 
lub rzęśłfowo wyjątkowo taaio do nabicia

Ułatwienia spłaty ’ E  M. Bern fe ld
wedle umowy. whżticiel magax„ ‘ s  Loutru*
Ilustrowane homlsyonsr * i«df iki sj firmy Tappr hhaui

„ ,  Mf.troprle.
Cenniki LWÓW, ulica Sykstn iki liczba 6.

gratis I franko. (Paw Hammana)
( P r ę n ę  u w ażać  n a  a d re  ).

O. i k. uprzyw. 
bryk„

„ R o m a n o  V la h o v  Z a r a “
naj ep^zy, najzdrowrzy, naizław- 
aiejszy żołądkowy likier świata

jest

V U H 0 V
słŁwna na cż̂ ły św at
specyalaość.

J-dyny'!1 wytwórca R. Vl«hov Z*ra., -i- r  ^  ..

J ►'i?|
S-S Wjto

2c ioH| “O ► fc
Ł w
£  f  »

! | W g’
“ Ir?

„ h «, * L •g-s £ *m-5"SC, .go 
■ip j  ą f  sB t  k co

L ,  t» |\r  najlepsza gatunki wypróbowana 
» \łtW  J  p.jod Za^apnem o .'n . n  o*, 
nyw. ar mc. j an m, kt re roaayłi Jranko
•płacona do r stacyi pocatowaj daiąc 

opust 3 0  ci. pr y pony? ia 
Poleca jed.37oa.ls ŁLawa.d.sl

L o o n a T d a  S a l e c k id y o
we nwowia ulica B a t o r  g s  liciba 2.

pół kilo kawy Gaylon zialoraj probntu 90 ot. 
pół kilo kawy Caylra zlalonaj śradnlaj 

1 złr.
pół kilo kawy Caylon zialonaj pnadaięj

«łr 104.
pół kilo kawy Ceyion ztaionaj gruboaat 

i Jjrte. xb. 1.03. 
pół kilo kawy Cayiun zialonaj wybiara- 

naj złr. 110. 
ł-ó? kilo kawy Caylon zielonaj parłowaj 

iłr. 1 08.
pół kilo iswy Mocca arab Łlaj dt 1.0S. 
pół kile kawy Jawy złotaj ałr. 1.03.

przy odbioria kilograma w mic scu 
  opus, S ot.

~  o, .S‘-r
W w 1T T3ł  a * :

« « .5— J5 'ó
' -a

*4jO U~

05

i ! 'M l i i i
P. o ,o

K--S - S-S. S Po-  .a  i fes K o °o»4:59
2  o

m m r*2 ,

K O sZ U L E
męskie, krój francuski najnow- 
*>e wi j y od i 90, kołnierze po 
20 ot., man izety 39 ot. Koszule 
frak iw* f, *uV  *rzLin i man- 
szotami. Skarpetki, kalbJony, 
ohu.^ozki, szelki, podwiązki

poleca/ą

G ó r s k i  i S z y d ł o w s k i
Lwów plao Mariack’ 8 (rog 

Hetmańskiej).

iu tu d el H erbaty i b u r y

EDMUNDA ffcIEDLA
we Lwowie plac Marjarkl I. 10.

poiaca najlaps :• gatuiuki
K  A  W Y

ęuoCC"
V-*a£D
CUOmoP

►1O*cr-O
80PVI

$V3
P
ŁoNH*Opy

00
0 5

T3*-tN
IBN

«0i - N (fi

OGŁO»ZEYIE.
N *, podstawie uchwał odnoś yoh 

rep e««?t4oyi gminnych rozpru­
je Wydział powiatowy żółkiewski 
publiozną jednorazową bcyta yę 
i-astępnjąoyoh drzewostanów z la 
’0w gminnyoh.

1. 88 morgów lasu miąsztntgs 
przeważnie dębowego w gminie 
Dzmułki Cena szacunkowa wy­
nosi 27.000 zł.

2. 1050 sztuk dębów z lasu 
gminy Zrłneo. Cena szacunkowa 
wynosi 4.873 zł.

3. 734 i.jstuk di bów i 147 aa tak 
sosen z lasu gminy Pieczyohwo 
sty. Cena szacunkowa wynosi 
7.600 zł.

, icytac-j . odbadaia sif aoia 22 f  -ud 
ni* br. o o d  ani' 12 w pola r1 s w kaa- 
ciltęyi wydziału powiatowego w ŻólL i 

Ofarly laopi trwne w 10 n™ *n‘ wadi im 
od cany szu lokowaj wnosić muiaa tylko 
ni pojflyA.z* wyże, w r ’« gólniona ob- 
jakta do rąk k t »vi liuvt*e”jnaj.

Wara 'i li-ytacyin* przejriaó można 
coua enoia u guitinacl unęd wych w kon 
calaryi Wydiiało iafc s - » j

Z  Wydziału Rody powiatowej.
W Żółkwi d 25 1'stoiad: 189b 

Irazas:
Starzyński.________

poleca

H E B B A 1 Ę
zbioi , majowego.

V, t l  Oongn ri. 1.6  ̂
SoLcLong .arna 2 .-  

„ zbiór majowy 3.-
iaysow caa na ■ • 4.- 
Mc aiig- da London 4.— 
Wyałewki herbat . 1'30 
Wyaio- ka najlapu

beroat

Kto chow żołąd tt w zdrowiu i 
sile utrzymać, niechaj pije ten
słowny na cały świat wyłąeznie 
z rvślin w Dalmacyi wyrabiany żo- 
•ądkowy likier, który jest do na- 

o smaku czysto aromatyc ny* któ-jbyo, w wszystkich lepszych han 
ra rozsyła do kłi‘ ulaoh delikatesów, korzsni, ou

mię J _ to .  U c k .
r o rto ri« i................... 9.---- .90 Już nab • ?
Cub i g -nboiiarniita . 9 50 - .90'
Caylon sialona • ■

,  , przadnia
,  B g.zb. siar. 10.75 1.08
u ,'K.ow* . . 10.75 7.08

U&0 Mocca arabska aromat 10.75 M 8 
Jaw* słota . . . . 10,75 F.08|

Op* hs n ~u!i nie liczy aię,
Zamówiania z )rowincyi wysyła się odwrotną poestą.

i.'£'i3fiózgi diibelsLie, Diabły
i  Cukry na Boie drzewka 

które poleca sa wielkim wrborsa

0 . T .  W m c k l e r a  S y n
Lwów, Teatralna 7.

Przyzwoite, zdolne osoby mogą 
Lobie sprzedażą uitawowo dozwo­
lonych 1 :sów na sDlaty mie "ięoznu 

dziennie

5 do 8 koron zarobić.
Adresy proszę nadsyłuó do O. R 

Berno Morawia.

Poleca swą
F a b r y k ę  korków

katalońskioh do beczek i butelek

L. J  M alew sL
Lwów ul. O rm iańaka 12.

Ai ty styczne
fa rb y , pokoaty 

i pen azle
mdzici

farby akwarelowe
z faoryk

Dra Fr. Hchoefera i dki. i Hun­
tera W«gnera

poleca

W . CZO PP
Lwów, Żółkiewska I. 2. 

1 8 4 3 .

Mleko
niesbitrana dostaicta Za sąd dóbr Kania- 
aopc wa Lwowie do deuów pa 7 oan.i 1 
od litry siną i latam. ŚmWtaak* po 28 
oantów lit \  Zglosataia poda 1 >«onta 

Lwów poi adr«są „Ka *ianopoi*.

L y i w y :
ilaliisz dib a pars 1 ,^0.
Htlilsz bard* c .br , stpowa noża 170.  
Halifaz ■ sMrjkiaml nożuni, polerowana 

8 *ł>Holifoz. niklowana a wązkt. ml nożami S.[ 
Ralitau niklorana i  siarokiami loaan

5 zt
Rolif-u © “ «¥• niklowana 1.30.
Ha*ilx danskn nikło trane 2 50.
HaU£sx systemu BJłck,or dsmes nikło- 

wan* o 50.
,Ja«k*on H inas" nalewana 6.50. 
„ J ^ O - Hainag* niklowany wklęsłe noa,i

Mcjka- .HeWitia* „Primuf zwykła 2.60. 
„Markur* niklowane z eserokiami noża- 

mi d.m-iria 5 zł.
„Baltig* niklowana, szirukla noża 5 zł. 
Paski do łyżew 1 para 30 ct.

poleca
Piotr Chrząstowski

handel załamy we Lwowie., plac Kapitulny 
 1 (nnptżaćiw Katedry). ._____
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